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Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  Iś iedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowiucyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemicakiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoch, Francyi, Anylii, Belgii, 

Szwajaaryi, Turayi i inuych krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie: \
24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł w a.
28 „ n 14 „ „ 7 i  „
20 „ „ 10 . „ 5 .  „

32 „ „ 16 „ „ ! 8 , „

miesięcznie:
2 złr. — ct.
3 . -  .
1 80

3 . -
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 centów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać frana  ■ do Administracji Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. -  Listo w ni-frankowanych  nie przyjmuje się.
P ę k o p is tn ó w  n a d s y ła n y c h  P e d a k c y a  n ie  z w ra c a .

Adres R ed a k c ji i A d m in istrac ji: U lica iw . Jaua  Nr. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscowi*: A dministracja „Nowej R e fo t.iy "  i wszystkie urzędy pocztowe; 
m iejscową: Administraeya „ Nowej R eform y“. — Magazyą nswości P. A. Grigara i Główna 
trarika w Rynku; — C. k. krakowskie 1 oncesyonowane biuro (Silberetein) plac llaryacki dom p. 
Czyncie.a. — Handel Z. Skalskiego w Snl i 'nnicacb, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajira przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini­
strac ja  za opcatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz lll et., za kaZdy 
następny raz oo 5 eent. N adesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. zr każdy raz. Ogłoszeuia Oo „Reformy" (prospekta, cyriularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowy*!), a 5 .  eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytośc uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenum eratę przyjmują: W e Łw ow io Ag. 
„Nowej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  Tarnow ie handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W  Rzeszowie księgarnia J. A. Peliara; — IV P^zcuijftlu B. 
Doskoski i Spółka; -  W  T arnopo lu  księgarnia L. Gileezko; — W  W iedn iu  pp. Haa- 
genstein & '  ogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku. Fazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei N r 2, R. Musse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdzie) W  P a rjż ir  Księgarnia Liuemburgska 3 rue des Grands Augustine i So- 

ciete^Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  directeui. Rue Caumartin 61

f d W ydaw nictw a.

Upraszamy Szanownych P renum era to ­
rów miesięcznych o wczesne odnowieiiie 
przedpłaty, która w y n o s i: 

m iesiecm ie :L
W  miejscu . . .  1 d r. & ©  ct.
z przesełką poczto­

w ą w  Anstry i . 2 złr. — ct.
w cesarstwie n le-

m ieckiem  . . 2 złr. 5 0  ct.

do końca ro k u ;
W  miejscu . 3 złr. OO ct.
z przesełką poczto­

w ą w A u s t r ii  . 4  złr. — ct.
w cesarstwie n ie-

m ieekiem  . . 5 złr. — ct.

Do sprawy śląskiej.

Poruszenie spraw y Ś ląską austryackiego w Kole 
polskiem  przez posła ks. Świeżego —  m inęło  j a ­
koś bez w rażenia w  naszem  dzienn ikarstw ie . 
D la czego prócz naszego pisina żaden inny  d z ien ­
nik sp raw y  tej nie podniósł —  oczyw iście w ie­
dzieć nie m ażem y. W ierzym y jednak , iż stało  
się to t y l k o  przez przeoczenie —  w szelka bo­
wiem  insynuaeya, jakoby dla spraw y śląskiej za­
panow ało jakieś zobojętn ienie.i byłaby n iezgodna 
z praw dą. Rodacy nasi n a  Śląsku niew ątpliw ie 
ufać nm gą iż w całym  kraju, a niem niej i w dz ien ­
nikarstw ie tego kraju —  spraw a śląska n a jg o ­
rętsze m a sym patye. W iem y tu  i rozum iem y 
dobrze, z jak  w ielkiem i trudnościam i rodacy nasi 
na Ś ląsku m ają do walczenia, jak w ytrw ale, a nie 
bez s tu tk u , walkę tę  prowadzą. Z p latonicznych 
je d n ak  sym putyj n ie  wiele przyjdzie naszym  ro­
dakom  na Śląsku. Tam  trzeba czynu. W niosek 
ks. S a  ieżego i przyjęcie go przez Kolo polskie, 
w ażnym  je s t krokiem  naprzód  ku te m a  czynowi — 
ale wiadom o jak wielka u nas p rzestrzeń  m iędzy 
zam iarem  a r leczyw istym  czynem , i jak dalece, 
chcąc cośkolwiek na politycznem  polu wy konać, 
zwłaszcza gdy idzie o jakąkolw iek akcyę naszego 
politycznego zastępstw a w W iedniu, trzeba nie- 
ustaw ać w dom aganiu się tej akcyi działać 
d ługo w tym  kii run k u , aby spraw a sta ła się 
p rzekonaniem  ogółu i kw estyą w prost narodo­
wego sum ienia. D ziennikarstw o więc w inno —  
bez różnicy odcieni —  spraw ę tę  n ieustannie 
porusz..!.1 i na porządku dziennym  publicznej dy- 
skusyi w kraju staw iać. W tedy  tylko, gdy  cały 
ogół nasz przejm ie sirę przekonaniem , iż obowiązki, 
jakie mam y wobec Ś ląska, są zarazi m obow iąz­
kam i w obec nas sam ych, ze zatem  sp e łn ia jąc  
je, idziem y tylko za g łosem  Wapuluego, so lidar­
nego w obu k rajach  narodow ego in te resu  — 
w tedy tylko będzie m ożna liczyć na dość en e r­
giczne tei spraw y poparc ie  przez nasze poselstw o 
w W ifdm u.

A obawiam y się, że pom im o wiadom ej uchw a­
ły K oła polskiego, popierającej posłał Świeżego, 
spraw a ta nie będzie z dostateczną energ ią poparta. 
Obawiamy się tego z pow odu," iż w chodzą tu 
w grę czynuiki, których in te res  z polskim  p o ­
zornie koliduje —  a przynajm niej póty będzie 
n a  pozór sprzeczny, póki czynniki to pojąć n i e ’ 
zechcą, i i  tu  m c innego rozstrzygać nie możo,

prócz sam ego tylko praw a i spraw iedliw ości, 
prócz samej zasady narodow ego rów n o u p raw n ie­
nia. Takim  czynnikiem  są w Cieszyuskiem Czesi, 
dla k tórych Śląsk, jako histo rycznie od wielu 
wieków do krajów  korony św. W acław a nale­
żący je s t krajem  czeskim. Zachodzi więc obawa, 
ażeby dla n ienaruszania dobrych czesko-polskich 
w W iedn iu  stosunków , przyw ódcy K oła polskie 
go nie trak tow ali sp raw y  tej po sw ojem u, t. j. 
m iękko i zbyt dyplom atycznie. D o-zw ykłego a r­
gum entu  bowiem , żeby „nie robić rządowi tru  
d nośc i" , przybyw a tu d rug i, żeby nie drażnić 
Czechów i n ie  osłabiać czesko-polskiego sojuszu. 
Na to jednak nie pow inno Koło polskie zważać. 
Je s tto  jed n a  z tych spraw , z powodu k tó rych  Koło 
polskie postaw ić sobie pow inno w yraźnie pyl m ie : 
czy sojusz czesko-polski je s t c e l e i n ,  czyli też
środkiem . A gdy na to pytanie jedna  tylko jest
możliwa odpowiedź, że jak  w szystkie po lityczne 
sojusze tak i ten  sam dla sieDie celem być nie 
może, ale jako środek  do wyższego celu m a
służyć —  przeto w kwestyi tak kardynalnej dla
nas, jak kw estya obrony narodow ych praw  P o­
laków na Śląsku, n .e  podobna kierować się dyr- 
plom atycznym  w zględem , żeby sojusznika „nie 
d rażn ić" , ale trzeba staw iać spraw ę jasn o  i s ta ­
nowczo.

N ieraz już m ieliśm ysposobnośćw ykazać,żew C ie- 
szyńskiem  polskość nie od sam ych tylko N iem ­
ców b ron ić  się  m usi, ale że i ze strony  czeskiej 
niem iły  istn ieje  napór. Znając tam tejsze stosunki, 
nie dziw iliśm y się wcale, gdy spraw ozdania nie- 
urzędow e z posiedzeń K oła r polskiego w stresz­
czeniu przem ów ienia ks. Św i-żego  podały, iż 
poseł śląski skarży ł się na urzędników  Czechów, 
którzy polskie pouania n a  Ś ląsku  załatw iają po 
n iem iecku . Szanow ny poseł ośw iadczył później 
w dzienn ikach  w iedeńskich, że tego w yrażenia 
nie użył, an i naw et nie pow iedział nic takiego, 
coby m ogło dae powód do takiego pojm ow auia 
rzeczy. P olittk  zasłaniając się tem  ośw iadczeniem  
posła śląskiego zaprzecza. kategorycznie wszelkim  
dążnościom  do czechizow ania polskiej części Ś lą ­
ska. Z aprzeczenie to bardzo mile przyjęlibyśm y do 
do wiadom ości — jako  objaw pom yślnego zw ro­
tu —  gdyb\ d* 'daw nych w tym  kierunku  fak­
tów nie przybyw ały nowe. Oto co ju sz ą  z J a ­
błonkow a do G w iazdn i C ieszyń sk ie j:

„W edle obliczeń e. k. komisy i statfstyćżńej1 
cen tralne j z roku 1885, liczy pow iat jab łonkow ­
ski na 2 5 .413  dusz, Polaków  24 .371 , N iem ców  
949, a Czechów tylko 93 dusz. Pom im o liczb 
tych  urzędow ych jasno i dob itn ie  przem aw iają­
cych, poczyna sobie poborca podatkowy p. Sku­
ta pozwalać powiat nasa jab łonkow sk i czechizo- 
wać i n ie  po m ału zadum ieć się zaiste m usie­
liśm y. gdyśm y zobaczyli czeskie nowości prsej* 
tego pana Skutę zaprow adzone. — Jak  sk ó rt 
pow iat jabłonkow ski polski, jakżeż na owych 
24 .371  dusz polskich p łacących  podatek zrozu­
m ieć napisy , zaprowadzone przez nowego pana 
poborcę w n iezrozum iałym  mu .języku sp is a n o ?  —  
Lecz nie chcem y na razie przypisyw ać tego po­
stępow ania złej woli, jak  raczej brakowi znajo­
m ości stosunków  i ludnośc i; i dlatego spodzie­
w am y się, że n iestósow ne, nam  niezrozum iałe 
napisy  usunięte  a po polsku sp isane w yw ieszone 
zostaną. L u d  polski na Śląsku m a też już tyle 
św iadom ości politycznej, że się n ie  da od tego 
lub owego poniew ierać i że się o swe praw a 
w drodze właściwej upom ni" .

W obuć tych  faktów  zaprzeczenia organów  
czeskich nie w iele pom ogą. T rzeba s z c z e r o ­
ś ć  i w postępow aniu. A żeby ją  osiągnąć, pow in­
no Koło polskie z czesaim  klubem  w spraw ie

tej koniecznie stanąć na czysto, kroki w s p ó l n e  
u rządu poczynić, w parlam encie w spólne po­
stawić wnioski —  zwrócić się do m ieszkających 
na Śląsku Czechów i Polaków  w jak ie jś  w spól­
nej odezwie, ażeby żadna narodow ość w sforę 
drugiej się nie wciskała, ale w zajem nie praw a 
swoje szanując, łączn ie przeciw  w spólnem u n ie ­
przyjacielow i się zw róciły. Tego m am y prawo 
żądać od Czechów  w im ię w spólności sław iań- 
skiej, na którą oni zw łaszcza ta s  silny k ładą n a­
cisk, w im ię zasady rów noupraw nien ia , W imię 
w reszcie tego parlam en tarn eg o  sojuszu, w k tó ­
rym  Czesi poparciu Polaków  zaw dzięczają u n i­
w ersy te t narodow y i ję zy k o w e ; rozporządzenie o 
uznaniu praw  m owy czeskiej.

Mewa p. Józefa Popowskiego
na posiedzen iu  R i d y  p a ń stw a  Ą  2t> p a źd z . r. b.

(Dokończenie )
W iadom o, że u nas ćw iczenie rekru tów  odby­

wa się z w ielkim  pośpiechem , mianowicie w 8 ty ­
godniach, wówczas gdy w N iem czech trw a ono 
cale 14 tygodni. J E ksc. m in ister w ojny mówi, 
że instrukeya dla ćw iczenia rek ru tów  została  w y­
daną przez „dośw iadczonych oficerów" po w p ro ­
w adzeniu nowej reorganizaey: w ojennej. W  isto­
cie ci panow ie oficerowie byli dośw iadczeni, ale 
w łaśnie w tym  względzie brakło im dośw iadcze­
nia, gdyż jak  się coś nowego w prow adza, to do ­
piero po pew nym  przeciągu czasu m ożna pow ie­
dzieć, że się ma dośw iadczenie w tym  względzie.

Teraz dopiero m ożnaby na zasadzie k ilkunasm - 
le tn iego  d św iadczenia o rz e c , czy ta instrukeya 
jest dobrą lub złą.

W czoraj spotkałem  pew nego kom endan ta  p u ł­
ku, który dopiero  od roku ie st na pensyi T en  
tw ierdził, że rezultaty  ośm iotygodniow ego ćwicze­
niu rek ru tów  są bardzo dobre. N a m oje zapy ta­
nie, jakim  kosztem  rezu lta t ten  się osiąga, odpo­
wiedział mr że wielu ludzi g im ć. Otóż sta tysty- 
styczne daty stw ierdzają w zupełnośc i te zapa­
try w a n ia  Z 1 3 .428  n ieu leczalnych  inw alidów  
5 304 służyło m niej niż 3 miesiące. Zatem  zo­
stali uw olnieni z wojska podeias peryodu ćw icze­
nia rekru tów . t m r h  dr. roku słu
żyło 2 .555 , czyli razem  7 .638  ludzi, którzy roku 
pod s tandaram i nie przebyli zostało w roku  1885 
uw olnionych z wojska.

Z atem  w ciągu pierw szego roku ginie u nas 
więcej lu d z i, aniżeli w P rusiech we w szystkich 
k lasach poborow ych razem  w z ię ty c h , obliczając 
ich .stra ty  w stosunku  do siły w ojska naszego.

JE k sc  m in is te r wojny mówi, że nasae pr zepi- 
sy są bardzo dobre. W  istocie każdy, tó o  czytał 
w stęp do yjerw szej części naszego regulam inu  
piechoty , m usi przyznać, że to „złote słowa, i że 
żaden filan trop  m yśli tych  ładn iejby  nie w yra­
z i ł 1. Rzeczyw iście ładn ie  brzm i ten  w stęp i za­
wiera zdrow e zasady pedagogiczne.

N aw et ów nieszczęśliw y ustęp , uśw ięcający 
ośiuietygodniow y term in ćw iczenia rekru tów  brzm i 
bardzo ładn ie  i w ygląda wcale n iew inn ie:

„R ekruci, którzy przyoyw ąją do sw ych pułków 
w jesieni, m ają utw orzyć w każdej kom pani, oso­
bny  p lu ton  pod dow ództw em  oficera lub zastępcy 
oficera i w ciągu ośm ir tygodni należy ich o tyle 
nauczyć, aby m oeli brać udz.a ł w zim ie w zaję­
ciach szkolnych, jako też w ćw iczeniach kom panii 
i aby ich m ożna użyć do zw ykłych zajęć w gar­
n izonie".

W idzicie więc, że to bTzu'1 bardzo niew innie.

Ale jak  dzieje się w rzeczyw istości? N ieszczę­
sny oficer, który o trzym uje te n  p lu ton  — dostaje, 
jeżeli mi wolno użyć wyrazu u tartego  przy uje­
żdżaniu koni zupełn ie „surow ych" rek ru tów . Re­
kruci ci m uszą w kró tk im  przeciągu czasu oswoić 
się z now ym i w arunkam i ż y c ia , przyw yknąć do 
innego pożyw ienia, nareszcie m uszą nauczyć ś ę 
kom end n iem ieckich , co w N iem czech, gdzie na 
dziesięciu rek ru tów , dla dziewięciu jest język n ie­
m iecki jego rodow itym  językiem , n ie  p rzedstaw ia 
żadnej tru d n o śc i, wówczas gdy u nas N iem cy 
stanow ią ledw ie p ią tą  część. N auczenie tych  ko­
m end u nas n ie  je s t  rzeczą ła tw ą Rozpoczynając 
naukę z tym i lu d ź m i, napotyka się n a  różne 
przeszkody Je d e n  zachoruje, drugi nie dość p ręd ­
ko nauczy się kom end n iem ieck ich , trzeci ani 
rusz pojąć nie może różnicy  n ręd z y  „rechts urn" 
a „rechts-schaut“ (wesołość). In n em u  znowu trz e ­
ba tę sam ą kom endę sto razy powtórzyć. Jed n em  
słowem , w szystko postępuje powoli. A tu  czas 
nagli, kap itan  zaczyna się n ie c ie rp liw ić , m ajor 
lów nież traci cierpliw ość. P u łkow nik  też nic po- 
módz nie m o ż e , tylko powiększa jeszcze ogólny 
niepokój (wesołość). W szak po ośm iu tygodniach 
dowódzca brygady, d y w izy i, ba może naw et i 
korpusu, będzie oglądać re k ru tó w ! Otóż rozpo­
czyna się gorączkow a robota.

Z naną je s t przypow ieść: dość czasu , byle się 
nie spieszyć. Spraw dza to się bardzo często. Za­
ledwie je d en  oficer nu stu  nie spiesząc się zby­
tecznie z ukończeniem  ćw iczenia rekru tów  nie 
męczy ich nad miarę. W większej części oddzia­
łów  rozw ija się niepokój i rodzaj rozgorączkow a­
nia, k tóre się w yrażają w liczbach powyżej p rzy­
toczonych.

JE . p m in ister wojny m ów ił n as tę p n ie ; „ćw i­
czenie rekru tów  trw a w A usrro-W ęgrzach  8 ty ­
godni, w N iem czech 14 tygodni, we F ran cy i 3 7 ,  
m iesiąca. K rótkość czasu ćw iczenia rekru tów  jest 
u nas tylko pozorną i pochodzi s t ą d , że u nas, 
nie t,ak w in n y ch  państw ach, w ykształcenie żoł­
n ierza nie kończy się  w tym  pierw szym  okresie, 
ale chodzi tylko o t o , ażeby go o tyle wyćwi­
czyć, iżby m ógł brać udział w system atycznym  
w ykładzie wraz ze starszym  żoinierzem ".

Otóż tem u tw ierdzeniu  m uszę stanow czo za- 
Dizeczyć. W N iem czech regulam in  n ie powiada, 
aak należy cwiczyć rekru tów , ale m etoda używ ana 
p»fega '8 .tradycji. Oto m amy n. p. dw ie m ałe 
b ro szu rk i: ..ReK rut", 3 edyćyaT tłp ftenŁ  E oeppel, 
i „Ć w iczenie rekru tów  p iecho ty", 4 edycya m a­
jo ra  S te inm ana z 4 pułku poznańskiego piechoty. 
P rzeg lądając te broszury, w iddm y dokładnie całą 
m etodę zarówno jak  i p rogram  zajęć na każdy 
tydzień  i przekonyw am y s i ę , że tu chodzi tylko
0 e le m e n ta rn e , początkowe w ykształcenie. Ne 
szczęście możemy oszczędzić sobie trudu  przejścia 
dokładnego tych  b roszur z panam i. (W esołość). 
W  końcu pracy m ajora S teinm ana znajduje się 
tak zw any : „ In sp iz irungs-T ab leau", program , we­
d le którego przełożeni zw .edzają swoje oddziały. 
Otóż te n  program  brzmi : „P on iew aż czas prze­
znaczony na ćw iczenie rekru tów  test bardzo k ró tk ’
1 przypada nadto  na m edogodDą p o r ę , w ów czas 
gdy kom panie m ają dla swoich ćw iczeń dłuższy 
i ze względów klim atycznych dogodniejszy czas, 
zatem  n ie należy ani wolno podczas peryodu ćw i­
czenia rekrutów  bez szkody d la  całości p rzek ra­
czać m iarę n iezbędnej dressury fizycznej i w y m a­
gań  teo re ty czn y ch , aniżeli to koniecznie p o trz e ­
bne dlatego, aby byli w stan ie b rac udział w na­
stępujących potem  ćw iczeniach kom panii".

W idzim y zatem , że i w N iem czech n ie  więcej 
się w ym aga  jak u nas , tylko u nich rekruci są 
po większej części ju ż  w dom u lepiej karm ieni,

m ówią po n iem iecku i m ają 14 tygodni czasu, 
wówczas gdy u nas przeznaczono na ich w yćw i­
czenie tylko 8 tygodni Otóż skutki tego pośpie­
chu dają się w yraźnie dostrzegać w spraw ozda­
niach san ita rnych  które tu  przed nam i w idzim y.

Co zaś do teoretycznego w ykształcenia rek ru ­
tów, przechodzi „ię tylko p ierw szą część małego 
w ydania W aldersee. W ięc i pod w zględem  teo­
retycznym  w ym agania są wcale nie większe niż 
u n a s , chociaż czas na to przeznaczony je s t  o 
wiele dłuższym .

Jaże libym  chciał się powołać na inne  powagi, 
to zacytuję tu ks. H o h en lo h e  von Ingelfingen , 
który przez sieam  lat dowodził dywizyą p iecnoty  
i je s t  obecnie generałem  piechoty .

Otóż w s łynnych  swoich listach o piechocie 
m ów1’ o n : „żaden re k ru t nie może bvć kaianym  
za om yłki przy  m u s trz e , aż do chwili w cielen ia 
go do kom panii t. j .  do ukończenia e lem en ta r; 
nego w ykształcen ia". W idzim y z a te m , że i on  
mówi tylko o e le m e n w n e m  w ykształceniu.

P oniew aż N iem cy m ają dość c z a s u , m ogą za­
tem  postępow ać wedle w szystkich w ym agań p e ­
dagogiki i z carą w zględnością W spom niany  już 
przez nas g e n e ra ł ks. H ohen lohe von Ingelfingen  
opow iada nam  n. p. jak  postępują przy ćw icze­
n iu  rek ru tów  w g w a rd y i:

„W ia d o m o , że każdy człow iek niższego stanu 
przy codziennych zajęciach sw e m uszkm jr w je ­
dnym  ty lto  k ie iunku  udoskonala. In a tz e j ł-jfwają 
m uszkuły natężone u sz e w c a , inaczej u Krawca, 
inaczej u d rw a la , a inaczej u c h ło p a ; te zasjr 
k tó rych  on nie używa, słabną i n ikną . W skutek  
tego na dziesięciu, dziew ięciu rek ru tów  z pew nym  
tylko w ysileniem  może stać  lub iść, trzym ając się 
p rzytem  prosto. N atężając swe siły , może on 
w praw dzie w yprostow ać s i ę , ale to mu spraw ia 
bole, k tóre n ieraz dochodzą do kurczu i w połą­
czeniu z innym i w zględam i, z now ym i w arunka­
m i życia i tęsknotą, doprow adzają go do rozpaczy 
a w niej do k rn ąb n o sc i, do z b ro d n i, do sam o­
bójstwa ! “

Do tego wyrazu sam obójstw o pozw olę sobie 
dodać illustracyę, w ziętą z urzędow ych spraw ozdań  
w ojskow o-statystycznych. W  rozdziale „sam ubój- 
stw a" czytam y, że w r. 1885 r. 831 żo łnierzy  
odebrało  sobie dobrow olnie życie, z n ich  połowa 
w iększa, bo 57 prc. s łuży ła  króciej, niż 6 m ie­
sięcy, W idzicie więc panow ie, że g en e ra ł H ohen ­
lohe jem czł^w iołnm s prak tycznym , i że to. co 
powiedział, je s t pi en ią.

Zważywszy, że N iem cy czas. m ają i nib po­
trzebują się spieszyć — mówi dalej g e n e ra ł H o h e n ­
lohe o m oralnefn usposobieniu rekrutów  po pe­
w nym  przeciągu c z a s u :

„W skutek  żtPow ego i dostatecznego pożywie­
n i ,  zdrow ego pomieszKama, czystości niezw ykłej 
przy w iększej części zajęć p ryw atnych , dosta te­
cznego, całe ciało  zarów ne rozw ijającego ruchu , 
regu larnego  życip i 6nu rozw ija się w rekrucie 
w ew nętrzne zadowolenie, czuje on  ja k  lo? jego 
je s t szczęśliwy i sp e łn ia  n a  ślepo  wszystko, co ­
kolw iek pizełożony rozkaże".

Moi panow ie! Ż aden  prak tyczny  oficer nie 
m ógłby u nas uapisać ty ch  w yrazów  na seryo, 
chyba dla S zczu tka  lu b  innego  pism a hum o ry sty ­
cznego JE x . M inister w ojny n ie  chce je d n ak  widzieć 
tego i sk łada winę na słabość ludzi, w chodzących do 
w ojska u nar A le i na to znajdujem y odpow iedź 
w pew nej rubryce. P ow szechn ie  wiadomo, że od 
daw na w ym agania zw iększają się corocznie w woj­
sku. Znany w ojskow y spraw ozdaw ca P ester L lo y ­
da . k tóry  pod znak iem  (n )  tam  pisnje, irć iw i: 
„Do tych ogólnycn względ< w dodać należy, że 
w ym agania, jak ie  staw iać m usim y żołnierzom  co
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M ilcia w poprzedni.] znowu pozycji na w pół 
leżącej na fotelu bezw ieduie włosy rozp la tała, na 
ustach osiadł sm ętny  jakiś wyraz, rozm arzone o- 
czy u tkw iła  znowu w owym k ręgu  św iatła na 
suficie. H ann iba l siedział blady, pow ażuy, z po- 
chylouem  czołem  i oczym a przym kniętein i, prze­
rzucając kam ei książki, której już nie czytał.

W tem  Milcia w estchnę ła  żałośnie i wyciąga­
jąc  ram iona w zachw ycie, szepni,ła:

—  B "że mój. jakżebym  chcia ła tam  być!
— T am ?... gdzież to .’. . . —  zapytał Scypion.
— Tam !... „gdzie p tak  złotopióry broczy w p u r­

purze jagody so zy s le j..."
— P ragnęłabyś podróżować?
— Uh tak! pojechać gdzieś daleko... daleko... 

do n ieznanych  k ra in , a gdzieby by ło ...
—  G dzieby było... co takiego?
—  J a  n ie wiem c o ! — I  M ilcia nagle roz­

p łakała się  głośno.
Bracia w ypatrzyli się na nią, osłupieni z zadzi­

w ien ia i z przerażenia.
—  Oo ci je s t ? Milciu ! —  zapytał cicho H an­

nibal.
A  Scypion już  klęczał koło n ie j , usiłu jąc o- 

derw ać od jej tw arzy rą c z k ę , k tó rą  zap łakane o- 
cz7 zasłaniała.

— M ilc iu ! moja droga Milciu ! —  szeptał, — 
czyi ty nie je s te ś  z nam i szczęśliw ą? Cóż ci 
f i rm u je 't P ow iedz! Ty w iesz, ja k  cię bardzo ko­

cham y. Bądź szczerą! C ztgo ci się zachciew a? 
0 czem ty m arzysz ? czego pragniesz ?

7 ~ Niczego I — rzek ła  M ilcia p o n u ro , w yry­
wając rękę i wstając pospiesznie. B yła m ocno za­
rum ieniona, jakby  zaw stydzona i uciek ła do sw e­
go poko ju , łk an ie  w strząsało jej p iersi.

O piekunow ie p 0 chw ili głębokiego m ilczenia 
spojrzeli jednocześn ie n a  siebie. Nie spojrzeli j e ­
dnak  jak  zw yk le , o tw arc ia , lecz z pod oka.

—  Co jej j e s t 0 zapy ta ł nareszcie H ann i­
bal zm ięszuny.

W tedy  Scypion zebrał się na odwagę w ypo­
w iedzenia swej m y ś li, p rzysunął się do b rata  i 
szepnął m u do ucha tajem niczo:

—  O na... ona... pragnie m ęża! Ot co j e^_
H annibal zw iesił głow ę milczący i je m u  to sa­

mo bowi :m przyszło na myśl przypuszczenie, co 
ScypL uow i.

P ustah  tak jeszcze chw ilę milcząc i sapiąc, za­
żenow ani tą eksp likacyą, zaniepokojeni. W oczy 
sobie spojrzeć nie śmieli. Nareszcie H annibal 
w ziął św iecę i odszedł do sw ego pokoju , p o trą­
cając ineble po d ro d z e , jakby  dotknięty  nagłą 
ślepotą. Scypion zostawszy sam , oparty  plecami 
o śc ian ę , n ieruchom y, zatouął w długiem  roz­
m yślaniu. N agle zaczął sam  do siebie szeptać: coś 
sobie p rzed k ład a ł, persw adow ał cicho, giestyku- 
lując en e rg icz n ie , jakby  dla u trw alen ia w sorue 
pow ziętej decyzyi i n ab ra n ia  rezonu. N akoniec 
w strząsnął głow ą zm-hwale i z m iną arcy stano­
wczą podszedł do pokoju b rata  —  na palcach 
Cicho otw orzył drzw i i — zatrzym ał się w progu.

t)oż u jiz a ł?  Rzecz zaiste n iebyw ałą! Oto H a n ­
n ibal, stoją»y przed z w ie rcad łem  ze św iecą w 
rę k u , p rzyglądał się sobi# u w aż n ie , jakby, z pe_ 
w nem  zadow olen iem , podkręcał w gorę w ąsik i; 
oczy dziwnym  ja k im ś , m łodzieńczym  pała ły , mu 
blaskiem .

N a  tw arzy ScypioD a na ten widok malowało 
się przerażsn ie . N iespostrzeżony , zam knął drzw i

posp iesznie, odszedł do kuchenki i rzuc ił się na 
swe łóżko w gw ałtow nej rozpaczy. Był złam any, 
zgnębiony, serce m u się krwaw iło i potokam i łez 
oblew ał poduszki.

IX.

N azaju trz  i dn i n as tęp n y c h , b racia  Colombe 
n ie  w spom inali ju ż  wcale o tem , co ich tak z a ­
niepokoiło .

W  ogóle m ówili mało. byli sm utn i i pow ażni.
I  M ilcia także była m ilcząca, po sęp n a , ch ło ­

dna. Oczy m ia ła  spuszczone na duł, ale suche. 
Od owego dnia n ie  czytano już g ło śu o , nie de­
k lam ow ano; wieczory schodziły im teraz jakoś 
m esw o jsko , jakby coś m iędzy niem i zasz ło , co 
ic h 'k rę p o w a ło  i daw ną sw ubodną poufałość nie- 
jnożliwą czyniło. N ie sta rano  się naw et zachować 
po2;oidw tej swobody poprzednie,, M ilcia rysow a­
ła lub m arzyła m ilcząc, z okiem  w ogień wle- 
p ionem . Bracia Oolombe trzym ali książkę lub ga­
zetę w ręku, u d a jąc , że czy ta ją , lub też to je ­
den, to drugi, popraw iali ogień na kom inku — 
tak n iezręcznie, że ogień przygasał. Lecz ile razy 
Milcia upuśc iła  flp na ziem ię ołówek, zryw ali 
się obaj je d n o c z e śn ie , by je j usłużyć.

N areszcie nadesz ła  w io sn a , m inęły  nieznośnie 
długie przy lam pie spędzane w ieczorj i sm ętne 
usposobienie naszych przyjaciół zw olna ustępow ać 
zaczęło. W iosna, to un iw ersalne lek łrs tw o  na 
wszelki sm utek i nudę. W każdem  w e t  budzi 
ona instynk tow ną nadzieję. Pow rócono do wy­
cieczek niedzie lnych . U śm iech pow rócił n a  tw a­
rzyczkę M lci, aie był to uśm iech  niepokojący, 
bo nie dziecięcy już, który oczy przechodniów  
na n ią  zw racał. T en  urok jej m ło d o śc i, zdrowej 
i ję d rn e j , k tóra zdawała się bezw iednie dom a­
gać sp o d z ie w a ć , oczekiwać szczęścia lakiegos 
m edoznanego, czynił ją  n iebezpieczuie ponętną. 
G dziekolw iek się p o k aza ła , *nieochvbnie jakieś

m łodzik ', lub  starsi d o n -żu an i, krążyli już koło 
niej jak  m otyle koło k w ia tu ; iecz bracisyColotn- 
be strzeg li ją  jak dw a W ierne b-y tany  i zaraz 
zęby szczerzyli. N ie potrzebow ał, naw et mówić 
ze so b ą , je d e n  rzu t oka sta rczy ł za porozum ie­
nie i ostrzegał o zbliżaniu się nieprzyjaciela.

Jednej n ied z ie l., w chw ili, gdy b rac ia  ukoń­
czywszy przygotow ania do projektow anej w ycie­
czki , u fryzow nu i, w ystro jeni i już  w rękaw icz­
kach, z szalam i, parasolam i i kapeluszam i w rę ­
ku wyszli ze swy^h pokojów , ujrzeli M ilcię sie­
dząc! pod oknem  w negliżu dom ow ym , szlafro­
czku i pantofelkach. N ie zapow iedziawszy poprze- 
duio zam iaru pozostania w dom u. teraz dopiero, 
w ostatniej chwili ośw iadczyła, że dziś m e wyj­
dzie że się czuje zm ęczoną. Bardzo je d n ak  pro­
siła , aby bez niej odbyli zam ierzoną wycieczkę 
do lasu w CDaville na g rzybobran ie . Ona prze 
pada za g rzybam i! G dyby ich  uzbierali, byłaby 
dziś w ieczór uczta królew ska!

M ów iła to w szystuo najsłodszym  swoim g ło ­
sem  i z najczarow niejszym  uśm iechem , aie tu nie 
w ynagrodziło ich opiekunom  d-znanego  zawodu: 
H ann iba l nam arszczył gn iew nie b rw i, a Scypion 
sap .ąc ze złości, o d b u rk n ą ł:

— N ie  potrzebujem y szukać grzybów  tak d a ­
leko i to jeszcze we dw óch! Niech H a n n ib a l,  
jeśli c h c e , pójdzie zDierać grzyby, a co do m n ie, 
wolę zostać w domu.

— W iesz przecież, że ia się nie znam  na g rzy ­
bach , — odparł sucho b ra t starszy.

— To p raw d a l — szczebiotała z przym ileniera 
M ilc ia , —  papa nie zna się na g rz y b a c h . . .  ale 
pomoże m am ie ie m eśc i p rzy w ie źć , a ja  chcę 
dużo g rzy b ó w ! bardzo d u ż o , żebym  się raz n a ­
ja d ła  do woli.

— A ty ,  cóż ty  rob ić będziesz przez cały 
dzisń  sam a jedna w dom u ?

—  J a ?  W szystko je d n o , czy pojedziecie, czy 
zostaniecie, bo położę się do łóżka, przeleżę cały

dzień  aż do wieczora. P o trzeb a  mi o d p o cz ąc , 
czuję s-ę bardzo zm Tczoną....

H a , k iedy tak, (pom yśleli obaj), k iedy cały  
dzień  jej w idzieć n ie będziem y, to chyba już m o­
że lepiej d ogod zić  jej zacu cem u ?

—  N o! to chodźm yż po te  g rzyby! — m -u- 
knął H anu ioa l, w ypychając przed sobą ku drzw iom  
Scypiona.

W bardzo złych hum orach  i z pogrzeoow em i 
m inam i w siedli na s ta te k , k tóry  ich  m ia ł do 
M eudon zawieźć. L itość Drafa patrzeo , j a t  oba, 
srodzu zaburm uszeni w ałęsali się po lasie szuka­
jąc grzybów. Zebrali ich dwie pełne  ch u s tk i, a 
H ann bal uzb ierał nadto  cały bukie t fiołków.

Św ieże, balsam iczne pow ietrze, raaośny  śpiew  
p taszą t, zw olna i n a  n ich  oddziałały i w dużo 
pogodniejszem , praw io w esołem  już  usposobieniu  
do pow rotu  się  zabrali. Śm iali się: na jp ierw  r a ­
dzi z tego, że już wracają, a pow tó ie  wyoorażali 
sobie obaj M ilcię z m inkam i żarłocznej kotki, 
p rzechy lona nad p e łnym  talerzem  grzybów  i z 
b usie tem  fiołków przy s tan ik u .

Koło piątej p o p o łu d n iu  stanęli przed  dom em , 
a choć nachodzili się dn ia tego n ie  m ało i bar­
dzo byli znużen i, raźnie je d n ak  pospieszyli na 
schody, św ieżych  sił dodaw ała im  m yśl, że za 
chwilę u jrzą  już  ukochane dziewczę.

Scypion wsunął cichutko klucz do zam ku, n a d ­
s łuchu jąc , jak  zw ykł był zawsze to czynić. Yktein 
zad rża ł i spo jrza ł na p rata . M ilcia do kogoś m ó­
w iła. S iychać było w yraźnie je i g łosia , jakoy  
p łynący  z oduali, szczebiotanie i chichot R ozm a­
w iała z k im ś !

H anniDal rap tow n ie  popchną ł drzw i i je d n y m  
skokiem  był już  na środku jadalnego poKoju. U j­
rzeli M ilcię w ychyloną całym  b iu stem  z okna i 
śm iejąca się wesoło do kogoś i  naprzeciw ka.

(D. c. n .)
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do ich fizycznej pracy i ich w ytrw ałości, zw ięk­
szają się z każdym  rokiem  P orów najm y dzisiej­
sze m anew ra z m anew ram i z początków la t sześć­
dziesiątych. T am te będą w yglądały wobec dzi­
siejszych, jako idylliczne zabaw y".

I  jakiż jest rezu lta t tych zw iększonych w ym a­
gań  ? N a to odpow iadają nam  także daty s ta ty ­
styczne. Ja k  w iadom o najbardziej nużącym  dla 
wojska je s t  m iesiąc w rzesień. J e s t to czas w iel­
k ich  m anew rów , podczas których wojska odbyw a­
ją  wielkie m arsze z pakunkiem  na plecach, obo­
zując pod gołem  n iebem . M yślicie zatem  panowie, 
że s tan  zdrow otny arm ii najgorszy w w rz e śn iu ! 
T ak n ie  jest. Od lat w ielu stau  zdrow otny a r­
m ii najlepszy we w rześniu, najgorszy  w paździer­
n iku , t. j. w czasie, gdy  z rek ru tam i, wedle 
tw ierdzen ia  m in is tra  wojny z najw yższą w zglę­
dnością się obchodzą (w esołość). W łaśn ie w tym  
czasie je s t  najw ięcej chorych. W ciągu trzech 
la t 1 8 8 3 — 1884 i 1885 było zawsze najm niej 
chorych  we w rześniu, najw ięcej w październiku 
i to w stosunku  1 0 0 : 216. W idzim y zatem , że 
żo łn ierze  nasi są bardzo w ytrwali.

D la czegóż żo łn ierze nasi znoszą tak  w ytrw a­
le wszelicie tru d y  we w rześniu a p rzeciw nie w 
październ iku?  W e w rześn iu  bowiem  są trenow a­
n i, t. j. system atycznie przyzw yczajani do trudów  
w o jen n y c h  i d la  tego pozosta ją- zdrow i pom .m o 
najw iększeh w ysileń a w czasie, gdy  z nim i tak 
oględnie postępują —  chorują. W idocznie więc, 
że najw iększa w zględność je s t jeszcze n iedosta­
teczną. F a k T ten  jaskraw y daje się z łatw ością 
w ytłum aczyć. W szak  wiadom o, że koń trenow a­
n y  m oże z ła tw ością  galopować 45 m inut, a ten 
sam  koń w inne ; kondycyi może po 5 m nutach 
ustać lub naw et podpalić się.

Przechodzę obecnie do spraw y poruszonej 
i w spraw ozdaniu kom isyi a m ianow icie do ko­
la c ji  dla żo łnierzy . M in is te r wojny tw ierdzi, że 
m ógłby  wówczas tylko dać kolacyę, gdyby  pod­
wyższono p ieniądze nii m enaż o 5 kr. dziennie 
n a  żołnierza. Pow ołuję się na mój pułk, gdzie 
od la t kilku za dw a krajcary  dziennie daw ano 
kolacyę, co m iało najlepsze skutki. P rzecie m ło­
dy  człowiek, w peryodzie rozw oju, mający dużo 
ru ch u  przed  objadem  i po objedzie, nie może 
czekac od południa, aż do następnego  d n ia  do ranka, 
a z 6 kr. żołdu, k tóre pobiera, ma tyle do kupie­
n ia  rzeczy, że to m u nie w ystarczy, aby sobie 
codziennie w ieczorem  m ógł coś kupić. Kolący a 
zatem  je s t dla niego konieczną. Jed n ak  5 kr 
dziennie dać nie m ożem y, gdyż każdy k rajcar na 
dzień  i na człow ieka w yniesie m ilion. Na tak ' więc 
w ydatek  s tan  naszych finansów  uie pozwala. Ale 
zdaje  m i się, że dw a krajcary dziennie będą do­
stateczne. P an  m in is te r w ojny powiada, że kolą­
cy. n ie  m a an i w naszem  an i w p rusk iem  woj­
sku, ale urzędowe postanow ienia o żyw ieniu żo ł­
n ierzy  zupełnie inaczej o tem  się  w yrażają i mó­
wią, że żołnierzom  n a le ż y : „gdzie tylko można 
dawać śniadanie, objad  i kolacyę". G dzie tylko 
można, znaczy jak  sądzę, gdzie w arunki dyslo­
kacyjne na to pozwalają.

Przechodząc do szczegółów  o niem ieckiej me- 
naży, w idzimy, że 150 gr. m ięsa i 95 gram ów  
ryżu

P r e z y d e n t :  (p rz e ry w a ją c ) : Pozw alam  so­
bie zw rócić uwagę m ów cy, że szczegóły te n a le­
żą do delegacyi. P roszę zatem  ograniczyć się na 
py tan iu , czy pan zgadzasz się m b n ie n a  kon­
ty n g en t rek ru tów  i w jak iej liczbie.

P o se ł Popowski: O graniczam  się zatem n a  o- 
św iadtzen iu , że kolacya d a łab y  się w naszem woj­
sku zaprow adzić i przechodzę do w arunków  po ­
boru rekru tów .

M ów ią zwykle, że lud  u nas bardzo słaby, i 
że w skutek tego pobór rek ru tów  niepom yślnie 
wy y uda,

W  r. 1883 wzięto 140000 rekrutów , w 1884 
120000  a  w 1885 r. tylko 110000, co wynosi 
166, 140, 127 n a  tysiąc  czyli 16, 14, 12 n a  sto. 
P oniew aż trzy  klasy s ta ją  na raz do poboru, w y­
pada zatem  około 30 — 40  procen. zda tnych  do 
wojska.

W  N iem czech liczba ta w ynosiła 77 59 prc. 
jako  p rzecię tna  la t dziesięciu. A le z tego nie n a ­
leży w nosić, że nasz lud  je s t n ik ły . Powołam  się 
tu  na orzeczenie pew nego wyższego oficera sz ta­
bowego, k tó ry  mówi o m ałej liczbie zda tnych  do 
wojaka:

„F ak t ten  je s t  zapew ne bardzo sm utnym , a 
naw et gdybyśm y go bez zastrzeżenia p rzy jąć 
m ieli jak o  auten tyczny , to by łby bardzo n iepo­
m yślnym  dla krajów  m onarchii. K tokolw iek je d n ak  
był za g ran icą  wie, że m ieszkańcy naszej m onar­
chii są w przecięciu silniejsi od K om anów  a  zrę­
czniejsi i elastyczniejsi od pó łnocnych  Niem ców 
i B osyan. Do służby  w ojennej są oni bezw ątpie 
nia zupełn ie  p rzy d a tn i."

W obec tego przychodzim y do w niosku, że u 
nas bierze górę in n a  te n d e n c ja  przy poborze re­
k ru tów  jak  w N iem czech. Tam  biorą w szystkich, 
k tórzy nie są zupełn ie  n iezdatn i a u nas przyj­
m ują się w ścisłem  znaczeniu  zdolni do służby 
wojskowej. W  dowód mego tw ierdzen ia  przyta­
czam , że w czeskim  okręgu rekru tacy jnym  Nr. 
3 6  w ciągu trzech  lat 1 8 8 0 — 1882 by ł p rzecię­
tny  n iedobór około 300 ludzi. Byłoby ciekawem  
w iedzieć, ilu m łodych ludzi w sąsiednim  saskim 
o k rę g i wzięto do wojska, gdzie przecież luduość 
żyje w zupe łn ie  podobnych  w arunkach by tu  i do 
tej 8am»j narodow ości należy i taki sam  stopień  
uzdoln ien ia do wojska m ieć pow inna. N ie ch o ­
dzi tu n ęc  o n ikłość i w ątłość naszej ludności, 
ale o odm ienne tendencye  panujące przy  pobo­
rze. Zdaje mi się zatem , że jeżeli m y z naszy- 
m* re k ru ta n  i system atycznie i oględnie postępo­
w ać będziem y, to i my lepsze rezu lta ty  osiągnie­
m y (braw o, braw o z praw icy).

Okupacya.
(Próbka stylu. —  Eskadra rosyjska pod Warną.)

Ghraśdamn  p isze: „O k u p acja ! okupacya! okn- 
pacya!

„T e słow a tylko czytam y w zagran icznych  ga­
zetach. A nglia  p roponuje Rosyi o k u p ac ję  Buł- 
gary j, A ustrya  proponuje ok u p ac ję , F ra n c ja  p ro ­
ponuje okupac ję , N iem cy p roponu ją  okupację, 
W ło ch y — idem , H iszpan ia— idem , i tak dalej, i 
tak  dalej.

„ I  oto nadszedł piękny uroczysty dzień oku­
p a c j i  dla Nowego W rem ‘ 2. Czyż ono jeszcze 
niezadow olone — tryum f, zw yeięztwo, uroczy- 
ftośśl... Wolne żarty, ale chyba, Ż8 teraz z wy-

ciężyli już całą E u ro p ę ! I  j ik  jeszcze! Zm usili 
całą E uropę, aby w prost bez żadnych  przygoto­
w ań zm ien iła  z d u n ie : była przeciw  okupac ji, a 
teraz je s t za o k u p a c ją !...

„To praw da, że trzeba dziw nego zbiegu oko­
liczności, żeby spraw ić taką metam orfozę ; A nglia, 
A usU ya et Comp, doczekały się października, to 
je s t najgorszego okresu roku, w którym  i n a  m o­
rzu źle i na lądzie jakoś niedobrze, a w dodatku 
naraz zjaw iła się cholera w cen trum  E uropy , a 
bardzo blizko południow ej R o s y i; ale to nic, za­
wsze to rzecz w spaniałom yślna z ich strony , tak 
usiln ie i pc przyjacielsku zachęcać nas do oku- 
pacyi B ułgaryi.

„Co przytem  jeszcze zasługuje na uwagę, to 
ten  nag ły  w zrost zuchw alstw a i oporności wzglę­
dem  rządu rosyjskiego ze stro n y  przyw łaszczy­
cie li w ładzy, regen tów  bu łgarsk ich  przy w spół­
czesnej inw itacyi ze strony  całej nieledw ie E u ro ­
py, abyśm y wkroczyli do B ułgaryi. Czy ten  zbieg 
okoliczności je s t w ypadkow y czy nie — nie w iem ; 
ale to jest n iew ątpliw e, że lepszego wyjścia dla 
tych złodziei regentów , którzy opanowali B ułga- 
ryę, nad rosyjską o k u p ac ję  nie m a ; tego też oni 
m ogą pragnąć wobec codzień . krytyczniejszego 
położenia. D zięki tem u ty k o  m ogą uniknąć n ie­
bezpieczeństw a a ew entualn ie w ygnania ze skan­
dalem przez którekolw iek niezadowolone stronn ic  
two ; dzięki tem u tylko m ogą uniknąć kary za b an ­
kructw o B ułgaryi i w reszcie w iększego jeszcze 
n iebezpieczeństw a — w ojny domowej, która lada 
dzień może doprow adzić tłum y  ludu w Sofii do 
w y m arz en ia  doraźnej kary  tym  w szystkim  Mut- 
kurow ym  i Stojanow ym . A  tłuszcza bu łgarska — 
dobrze oni o tem  wiedzą — nie żartuje.

„Zam iast tego, pokojowa okupacya z p ersp e­
k tyw ą w spaniałom yślności i ludzkości, tak w zglę­
dem  Stojanow ów , M utkurow ów , jak i wojska, a 
naw et w zględem  k o n s ty tu c ji bu łgarsk iej...

„Czegóż lepszego życzyć sobie mogą ci kajda- 
n iarze-regenci Bułgaryi, jak  nie o k u p a c ji."

*
* *

S t. Petersb. W iedom osłi piszą, że w Sew asto­
polu „zagotowała się" robota. „W skutek  polece­
n ia , o trzym anego z m in iste ryum  m arynarki, „P a­
mięć M erkurego", statek  pancerny, w ypłynął do 
W arny. W czoraj zaś 2 4 (1 2 )  października w yp łynął 
na morze torpedow iec „R en i", a za statkam i „Za­
b ijaka" i „P am ięć M erkurego" w ypłyną ze Se­
w astopola popówki „ W ice-A dm irał Popow " i „Ni- 
źnij N ow gorod", oraz torpedow ce „Izm aił" , „Po- 
ti"  i „B atum ". N iebaw em  p rze to , nieopodal 
W arny , znajdzie się ca ła  eskadra rosyjska. Dotąd 
nie masz jeszcze w dziennikach rosyjskich in te r-  
pretacyi faktu powyższego, natom iast nie p rze­
stają one drukow ać rozpraw  n a  tem at w ysłania 
pierw szych dw óch statków  pancernych . Bire. 
W ildom , tw ierdzą, że „w ieść powyższa wywarła 
„silne" w rażenie na g ie łdę  petersburską, przyczein 
ze w zględu na treściw ość k o m u n ik a tu , dotyczą­
cego faktu, o k tórym  mowa na g ie łdzie  nie zda­
wano sobie dokładnie spraw y. O glądano się na 
to, ja k  się wubec tego zachow a prasa berlińska 
i w strzym ano się od w szelkich tranzakcyj". Co 
się zaś tyczy gie łdy  berlińskiej, to „na teraz zde­
cydow ała o n a , a nas tępn ie  g iełda petersburska 
stw ierdziła , że skoro w ieść o w ysłaniu dw óch 
statków  zbiegła się z inform acyą o osiągm ętem  
porozum ieu.u trzech cesarstw , przeto postępow a­
nie Rosyi nie może być uw ażane za jakieś dzia­
łania odosobnione, a jest raczej ja w n ą  dem on­
s tra c ją  m a n d a tu , eu rope jsk iego , z mocy którego 
Rosya zabiera się do uśm ierzen ia anarch ii w B uł­
gary i. G iełdy europejskie i św ia t finansow y nie 
sym patyzow ały n ig d y  z row olucyonistam i i anar­
ch ią  i dow iodły raz jeszcze, że um ieją rac jo n a ln ie  
zapatryw ać się n a  sy tuac ję , gdy  osta tn ie  postę­
pow anie rządu rosyjs .ego pow itały podniesieniem  
kursu  walorów rosyjskich. G iełda w ię c —  kończą 
B ire . W iedom . —  ośw iadczyła się stanowczo za 
usunięciem  anarch ii i uzurpatorów  w ładzy w n ie ­
szczęsnej B ułgary i". Zdaniem  S w k tu  je s t  to d ru ­
gi stanow czy krok Rosyi w spraw ie bułgarskiej. 
Czem zaś je s t W arn a  obecna, najlep iej św iadczy 
przyjęcie w niej g en e ra ła  K aulbarsa, który p rzy ­
by ł tam  d la zakom unikow ania je j ludności woli 
m onarchy  rosyjskiego".

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , A listopada.

G azeta  N arodow a  i D zien n ik  P olski z powo­
du naszej k o resp o n d en cji lwowskiej o usunięciu  
się p. P ie tru sk ieg o  ze atanow iska zastępcy m ar­
szałka, zam ieszczają rodzaj zaprzeczenia, ośw iad­
czając, iż tp . P ie trusk i urzęduje i nadal. Ju ż  wczo­
raj donieśliśm y, że spraw a została załagodzoną i 
że p. P ie tru sk i rezy g n ację  cofnął. F ak tu , iż b y ło  
p rz e s ile n ie , dzienn ik i powyższe nie zaprzeczają.

Jako  kandydata na krzesło poselskie sejm owe 
z w ielkiej w łasności czortkowBkiej w ym ieniają 
hr. Je rzego  B o r k o w s k i e g o ,  prezesa Rady 
powiatowej trem bow elskiej. W  okręgu w ybor­
czym m ałej w łasności D olina-B olechów -R ożniatów  
m a podobno z polskiej strony  kandydow ać p re ­
zes R ady powiatowej p. M a z a r  k i. Donosząc 
o tem  K u ry er  L w  m s k : w ystępuje gorąco w o- 
b ronie tej zasady, żeby w tym  okręgu, jako p rze ­
w ażnie ruskim , zaniechać walki z R usinam i, ale 
w zgodzie z n im i postawić kandyda tu rę  R usina, 
oczywiście z obozu m łodoruskiego. P isaliśm y n ie­
daw no w tym  przedm iocie, i wyrazili toż samo 
zapatryw anie. K u ry e r  dodaje, że obok ks. Ale­
ksand ra  O g o n o w s k i e g o  sta je tam także 
z m łodoruskiego obozu p. W łodzim ierz Ż e g ę ­
s t o  w s k i ,  ad ju n k t sądowy z Doliny. W  in tere- 
ste spraw y byłoby. żeDy m iędzy kandydatam i ru ­
skim i corychlej przyszło  do po rozum ien ia  — na- 
czej bowiem  i ci z Polaków, którzy pragD ą zgo­
dnego działania, byliby w najtrudn iejszem  p o ło ­
żeniu.

Lw owski P rzeg ląd  zam ieścił tem i dniam i szcze­
gółowy program  podróży następcy  tronu  arcyns. 
Rudolfa, który m a w roku p rzyszłym  zwiedzić 
G alicyę — i w ym ienił w szystkie dw ory  m agna­
ckie, w których  arcyksiążę m a zabawić. U rzędo- 
w ł G azeta  L w ow ska  dzisiaj przeciw  tem u ośw iad­
cza, że w praw dzie podróż je s t n iew ątp liw ie po ­
stanow ioną, ale co do szczegółów  je j żadna  je sz ­
cze nie zapadła decyzya. i w szelkie w P rzeg lą ­
dzie  podane szczegóły są tylko n a  dom ysłach  o- 
partą  k om binac ją .

Dziś zbierają się w Peszcie d e leg acje  dla spraw  
w spólnych. P osiedzenie dzisiejsze pośw ięcone bę 
dzie w yłącznie ukonstytuow aniu się delegacyj. 
P rezesem  Izby austryackiej ma być w ybrany, jak  już 
wczoraj donosiliśm y dr. S m o l k a ,  węgi.-rskiej 
zaś L udw ik T i  s z a .  W  sobotę nas tąp i przyjęcie 
delegacyj przez cesarza, k tóre rozpocznie szereg 
bardzo w ażnych w obecnej chw ili enuncyacyj 
o spraw ach zagranicznych, a zw łaszcza bu łgar­
skiej, odDowiedź cesarska bowiem n a  przem ów ie­
nia obu prezydentów  je s t rodzajem  mowy tronow ej, 
poświęconej spraw om  w spólnym  a więc g łów nie za­
granicznym . Do tego pierwszego, a ta k  ważnego aktu, 
przyłączą się następnie ośw iadczenia m in istra  spraw  
zagran icznych  w komisyach, w których streści się sta ­
nowisko A ustre-W ęg ier w obecnych zaw ikłaniach. 
Zanim  to nastąp i — w arto zapisać ośw iadczenie 
zbliżonej do rządu w iedeńskiej P r s s c ,  k tóra za­
chęcając delegacye, aby z patryo tyczuą ofiarno­
ścią zaw otow ały „ w i e l k i e  s u m y "  na spraw ie­
nie now ych karabinów  repetirow ych  — pisze, 
że żądanie tych sum „ z a p e w n e  w w y w o d z i e  
s z e f a  n a s z e g o  u r z ę d u  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  z n a j  d z i e  s i l n i e j s z e  u z a s a d n i e ­
n i e ,  n i ż  w w y w o d z i e  s z e f a  z a r z ą d u  
s p r a w  w o j s k o w y c h " .

W  tem  oświadczeniu niew ątpliw ie wiele trze­
ba położyć na karb tego, iż idzie o wywarcie 
presyi budżetow ej — w każdym razie jednak  
je s t w tem  zapowiedź, że w yjaśn ien ia m inistra 
spraw  zagran icznych  o obecnem ' położeniu wcale 
nie będą różowo zabarwione.

Z powodu w iadom ości, podanej przez P ost 
c postępie prac k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j ,  
dzienn ik i niem ieckie p izesadzają się w pochw a­
łach  za gorliw e zajęcie się kupow aniem  dóbr pol­
skich. Radość może przedw czesna S tudzi ten  za­
p a ł H am burger F i cm denblatt w następujących 
słowach :

„N ik t nie w ątpił o te m , że uda się w p r e -  
ciągu w zględnie krótkiego czasu w ziam iach pol­
skich za sto milionów m arek zakupić posiadłości 
ziem skie. Za gotów kę m ożna także i n a  Pom o­
rzu i w innych  p row incjach  niem ieckich każde­
go czasu nabyć za niezbyt wysokie cen j dobra 
rycerskie itd. setkam i. T rudności nastąp ią  dopie­
ro, kiedy się rozpocznie sp rzedaw an ie  dóbr ch ło ­
pom  itd “ .

Podczas, gdy działalność kom isyi kolonizacyj­
nej zyskała jedynie pochw ały  u w szystkich p ra ­
wie stronn ic tw  n iem ieck ich , p rzyjęto  wiadomość 
o u tw orzeniu  banku ziem skiego w tych  sam ych 
kołach z lekcew ażeniem  i urąganiem . „Trzy m i­
liony m arek, tak woła drw iąco G az. Koloń.\ cóż 
z niem i Polacy chcą począć". K oleżanka tejże 
gazety M agdeburger Z tg. wskazuje zaś na to, 
że bank  ziem ski żadnych widoków mieć nie m o­
że i zapew nia , że w Berlinie oczekują re z u lta ­
tów pracy tegoż banku z wielkim  spokojem .

M imo tego rzekom ego „spoko ju", zidziw ia j e ­
dnakow oż n erw o w o ść , z jak ą  kw estyę założenia 
banku tra s tu je  p rasa  o f ic ja ln a ; mogłoby się n a ­
wet zdaw ać, że ten  „spokój", ma tylko być m a­
ską innego  uczucia , tłum ionego w sercach „na- 
rodow o-niem ieckich". Z resztą wiedzą i sam i N iem ­
cy najlep ie j, jak  słusznem  je s t  p rzysłow ie : „S i 
duo faciu n t idem , non est id em .“i

Do N  fr. Presse te legrafują z P e s z tu , że 
w kroackiem  dzienn ikarstw ie barw y S tarcew icza 
od dłuższego już czasu silna je st ag itac ja , a ż e ­
b y  m ł o d z i e ż  k r o a e k a  p o ś w i ę c a ł a  g i ę  
s ł u ż b i e  u r z ę d o w e j  w R o s y i .  Pew nem u 
słuchaczow i p raw  w Zagrzebiu, a byłem u w spół 
p racow nikow i organu Starcew icza H rvat$ka  udzie­
lił rząd rosyjski stypendyum , celem uczęszczania 
do rosyjskiej szkoły konsularnej. S typendysta  ów 
tem i dn iam i odjeżdża do P etersburga, a po dw u­
le tn ic h  s tndyach  będzie czynny, jako rosyjski 
agen t dyplom atyczny w państw ach  bałkańskich.

N ajw ażniejszym  w ypadkiem  dn ia we F ra n cy i 
je s t  usunięcie Paw ła C a s s a g n a c a  z i i n p e -  
r y a l i s t j c z n e g o  c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u .  
W  mie sce jeg o  pow ołano byłego m in istra  w ojny 
g en e ra ła  du Barail, do kom itetu zostającego pod 
przew odnictw em  ks. de Padoue. Jednocześn ie  o- 
g łasza now y im peryalistyczny dz ienn ik  Sou- 
verainete  notę, podp isaną przez R oberta M itchell, 
z k tórej dom yślać się m ożna przyc/.yu usunięcia 
Paul de Cassagnaca. K om itet p rzedsięb ierze nie 
ła tw e zadanie po łączenia sił im peryalistycznych do­
tychczas rozproszonych, a skupionych już to pod 
bia łą  chorągw ią królewskośei, już  też pod szarą 
chorągw ią solucyonistów . Podczas ostatnich w j-  
borów  wm ówiono w im peryalistów  żeby głosowali 
na rzecz spadkobierców  napoleonidów , gdy ty m ­
czasem w rzeczyw istość sprzyjali oni kogutowi 
ozdobionem u orlerai pióram i. O becnie należy na 
nowo rozbudzić w iarę w spraw ę cesarstw a, która 
pogrzebaną została w tak zwanej konserw atyw nej 
unii. Jak  wiadomo, Paw eł de C assagr ic był j e ­
dnym  z najgorętszych  obrońców  konserw atyw nej 
unii. O becnie partya bonapartystów  podzieli się 
na trzy  g ruppy , gdyż p. de C assagnac n ie jest 
człow iekiem , k tóryby z ła tw ością partyę opuścił, 
a zresztą ks W iktor ma sw oich i ks. H ieronim  
także sw oich zw olenników .

W  sobotę rad a  generalna  party i socyalno-da- 
m okratycznej w L o n d y n i e ,  w ystosow ała nowe 
pism o do szefa policyi F rasera , w celu zm usze­
n ia go do odpow iedzi w spraw ie zakazu p o c h o ­
d u  s o s y a l i s t ó w  w dniu 9 b. m. P ism o to 
zawiera ustęp : „Z przykrością dow iadujem y się,
iź p~awa i przyw ileje obyw atel1 angielskich pole- 
gaią na łasce lub  niełasce wojskowego policyjne­
go konstabla, a zan .;e  u że ustaw y angielskie 
m ogą być zaw ieszone przez n iep raw ne F ia t  by­
łego pułkow nika p iecho ty". P o lic ja  jednakow oż 
przy sw ojem  obstaje i pow tórn ie zabroniła  wszel­
kiego pochodu publicznego na cześć lorda-m ayo- 
ra. O baw iają się atoli, iż socyaliści nie będą zw ra­
cali uw agi t a zakaz i dla tego spodziew ać się n a ­
leży zaburZeń ulicznych . ________

J a k  pisze Deutsche P etersburyer Z tg .  genera ł 
m ajor ks. D ołgoruki wyznaczony je s t na posła 
do T eheranu .

E m ir  A fganistanu  w ysła ł do G hnzni znaczniej­
szą siłę  zbro jną przeciw  zbun tow anem u pokole­
n iu  G niizai. Z K alkuty donoszą, iż w indyjsk ich

kołach rządow ych n ic nie wiedzą o w zm aganiu 
się D ors tan ia . Z Bom baju znowu donoszą , i i  
pow stan ie przeciw  em irowi zostało stłum ione w 
okręgu L aghm an.

I ^ r o n i k a .
K r a k ó w ,  4  listopada.

Nowy prezydent sądu krajowego w Krakowie, 
poseł Jasiński, złożył już przysięgę służbową wo­
bec prezydenta sądu krajowego wyższego, p. Igna­
cego Zborowskiego. — Urzędowanie objąć ma pan 
Jasiński z dniem 8 t .  m.

Orzymujemy następujące p ism o:
Wczoraj przybyła do mnie delegacya z Towarzy­

stwa uoezpieczeń od ognia dla wyrażenia uznania 
za ratunek przy pożarze fabryki pp. Zieleniewskich. 
Jeden z delegatów w mieszkaniu mojem pozostawił 
jako wynagrodzenie za tru ły  przy ratunku kwotę 
40 złr Ze względu, że działalność żadnego z członków 
obywatelskiej straży ogniowe; ochotniczej nigdy dotąd 
pieniężnie wynagradzaną nie była, a ja najmniejszej 
nie posiadam ochoty rozpocząć szereg wynagradza­
nych pieniędzmi za dobrowolną publiczną służbę, 
kwotę tę 40 złr. składam na ręce skarbnika na fun­
dusz budowy własnego domu dla obywatelskiego 
stowarzyszenia gimnastycznego „Sokół" w Krakowie 

Kapitan ochotniczej straży ogniowe;
L . Z agórny-M arynow ski.

Do powyższego pisma uważamy za obowiązek do­
dać, iż p Ludwik Marynowski dwudziesty już rok 
jest członkiem krakowskiej straży ochotniczej. W cią­
gu tych lat wielokrotnie od prezydentów miasta, o 
bywateli i Towarzystwa wzajemnych ubez.ieczeń o- 
trzymywał chlubne duwody uznania swej bezintereso­
wnej pracy, niesionej przy ratowaniu zagrożonego 
nieraz życia i mienia mieszkańców Krakowa. Nieje­
dnokrotnie ponosił także ciężkie uszkodzenia przy 
pożarach, a przy gaszeniu <gnia w fabryce Ziele­
niewskich został silnie uderzony wężem sikawki w 
oko. — Za ofiarność dla tyle zasługującego na po­
parcie „Sokoła" nie wahamy się t-ż wyraaó panu 
Marymwskiemu podziękowania, pewni, że podzielać 
je będą wszyscy członkowie „Sokoła".

P. Stanisław Madejski powrócił z Wiednia, ?- 
żeby rozpocząć wykłady na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

Wezwani8 rezerwistów do dodatkowej kontroli. 
Ponieważ pomimo wezwania z dnia 18 września 
r. b. 1. 9089 d. w. w oznaczonych na dzień 18, 
19, 20, 21, 22 i 23 października r. b. terminach, 
nie wszy-ey stale urlopowani żołnierze-rezerwiści i 
jednoroczni ochotnicy, w Krakowie przebywający, óo 
kontroli się zgłosili, — wzywa się wszystkich tych, 
którzy wspomnianemu powyżej wezwaniu jesz z 
dotąd zadość nie uczynili, aby w dniu 10 b. m. o 
godz. 9 rano do kontroli dodatkowej p;zed kom isją 
w kancelaryi c. k. komendy uzupełniającej nr. 13 
w Krakowie pod Zamkiem 1. 10/508 s'ę stawili, —  
inaczej narażą się na karę i na przymnsowe do­
stawienie.

Z Uniwersytetu P. Sebastyan Staiiej, rodem z 
Korniaktowa w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora praw.

Z Komitetu opieki nad weteranami wo.sk pol- 
SKich 1831 r. Sprawozdanie, z dochodów i rozchodów 
z 'miesiąca października 1886. P . Jakób Hochstim 
1 złr., za medale 2  złr. po 5 z ł r : dyrektor dr 
Harajewicz, JW . E. Mitkowski, J. Hochstim, prezes 
J . Majer, J .  W .; po 10 złr. przez Administracyę 
Czasu  po dwa r a z y ; Wydzi ił Rady powiatowej 
kolbuezowskicj 25 złr.; Ksawery Konopka i Michał 
Eonopsa 30 złr.; Wielki Wydział Kasy Oszczędno­
ści m. Krakowa 500 złi. —  ogóluy doohód 583 
*,ł'. a. w.

Rozchód: Między 83 weteranów, hdowodnionych 
żołnierzy polskich, rozdano i na konieczne drobne 
wydatki 556 złr. 53 et.

Zima i smutny stan staroów 83 udowo tnionych 
żołnierzy polskich z 1830 i 1831 roku, zmusza 
komitet do odezwania się do serc rodaków, człon­
ków Towarzystwa opieki nad w eteranam i, aby za­
ległe składki, łassaw o zobowiązania honorowe dla 
tej instytucyi narodowej , przed ogóluem zgro­
madzeniem 28 listopada w niedzielę łaskawie uiścić 
raczyli, Którą serdeczną odezwę raczą szanowni Ro 
dacy uwzględnić, a szanowni delegaci naszego To­
warzystwa, dla uznpełnienia rachnnków, zebrać za­
ległe składki i łaskawie odesłać

K sa w ery  Konopka.
2 teatru, produkcje  prestidigitatora Siemensa 

ściągnęły wozoraj do teatru liczną publiczność. —  
P . Siemens wykonywa sztuki zręcznie , — przed­
stawia wiele nowych i w doaatkn, lubo niewpraw­
nie i z inozołero stara się tłumaczyć je po po-skn. 
W poniedziałek zaprodukuje się p. Siemens po raz 
drugi także w sali teatralnej.

Muzeum narodowe zwiedziło W m. październiku 
463 osób.

Niewłaściwa reklama przedsiębiorcy pogrzebów 
p Pękalskiego, o której wczoraj p sahśmy, nie była 
wcale wypadkiem odosobnionym, gdyż listy z pole­
ceniem swych usłng  przesłał ten pan w dniu za- 
duszuym licznym właścicielom domów. N ic  był to 
więc wcale, jak przypuszczaliśmy, niesmaczny żart, 
lecz tylko sposób zaskarbienia sobie względów kJen- 
tów, którzy za taką o nich troskliwość wcale wdzię­
czni być nie mogą.

Agencyę naszego pisma w Podgórzu mieć będzie 
p. ńntoni K o z i a ó s k i właściciel nowozałożonej 
drukarni i składu artykułów  religijnych w Podgó­
rzu, obok apteki Wgo Skakalskiego.

P PaW8ł Chol8wki8WlCZ, naczelnik lwowskiego 
urzędu cłowego, pożegnał d. 30  października Lwów, 
przenosząc się na stały  pobyt do Krakowa. Na 
dworcu zebrało się liczne grono znajomych, aby po­
żegnać człowieka, który przez przeciąg przeszło 40- 
letniej sumiennej swej słnżby um iał godzić obo­
wiązki urzędnika z obowiązkami prawegc obywatela 
kraju.

LWÓW, 3 listopada. Przez dwa dni sprzyjała po­
goda pielgrzymom do pięknych tutejszych cmenta­
rzów — gdzie na grobach płonęły dziesiątki tysię­
cy świateł. Z przyjemnością zauważono, że dziwa­
czne pstrukocizny różnych transparentów, w poprze- 
dnioh latach na wielu grobach reklamy stanowią- 
cych, tego roku nie pojawiły się,

Z prawdziwą jednak przykrością oglądała publi­
czność g r ó b  ś. p. S k a r b k a ,  wielkiego fundatora 
zakładu Drohowyzkiego i teatru lwowsk. go, w sta­
nie oonrzającego zaniedbania! Prawie nie chce się 
wierzyć, aby pod tym  atrupiszałym  krzyżem dre­
wnianym leżał jeden z największych filant-opów 
iuszych i gdyby nie t a b l i c z k a  b l a s z a n a ,  
przybita z polecenia zarządu miejskiego, a objaśniają­

ca, czyje zwłoki kryje ta opuszczona mogiłka, nigdybym 
w to sam nie uwierzył. Albo więc tabliczka +a jest 
mylnie um,eszczoną, albo na wstyd wszystkich tych, 
którzy korzystali lub korzys.ają z dobrodziejstw i 
z majątku ś. p. hr. Skarbka, trzeba będzie konie­
cznie odezwać się do serca i sumDuia publiczności 
i w drodze sKładek postawić pomnik!

Zwracam uwagę dalej naszych archeologów na p ły ­
tę marmurową z ormiańskim napisem, która leży 
na cmentarzu łyczakowskim. Miejsce wskaże p. za­
rządca cmentarza.

W  teatrze, jak co roku, przedstawiano „Dziadów" 
Moniuszki, jakoież wielką kompozycyę na orkiestrę, 
poemat symfoniczny „M arya" p. Baczyńskiego, ucznia 
Żeleńskiego, a porucznika 40 pułkn piechoty. Kompo- 
zycya składa się z czterech części p. t. „Rozstanie", 
„W acław ", „M arya", „Pow rót", a każda z nich 
odznacza się piękną instrumenta-yą. Publiczność i 
krj tyka przyjęły ̂ dzieło bardzo przychylnie.

Z Podgórza Na rzecz loteryi faitowe; w Pod- 
gór.-u nadesłali swoje prace artyści-malarze Alfons 
Borkowski i Tomasz Lisiewicz. Inni artyści i rzy- 
rzekli również swoje prace. W ystawa fantów wkró ce 
będzie otwartą.

W Rz8SZ0Wi8 do Stowarzyszenia „Sokół" zapi­
sało się 27 członków. Czyż taki brak młodzieży w 
tem mieście ?

W Kutach odbędzie się  6 bm. w salt sądn po­
w iatow ego czterdzieste p iąte zw yczajne waiDe zgro­
m adzenie kosow skiego Tow. prawniczego.

Z Jarosławia otrzym ała G az. N a t.  następujące 
uwiadomienie, podpisane przez W ydział Rady po­
wiatowej :

Wiadomość K a ry e ra  Rzeszowskiego  i innych 
pism, jakoby wydział jarosławskiej Rady powiato­
wej uchw ałą z dnia 16 b m wd-ozył przeciwko 
burmistrzów' m iasie Jarosław ia p. BartoszewsKiemu 
śledztwo dyscyplinarne z powodu nieprawidłowości 
w urzędzie i gospodarstwie gm iry. — jest niepra­
wdziwą.

Wielki pożar wybuchł d. 2 b. m. o godzinie 10 
rano w W iedniu w magazynach towarzystwa żeglu­
gi parowej na Dunaju, położonych nad brzegiem 
blisko mostu na głównym gościńcu. Magazyny są 
drew niane; ogień wyouchł naraz w kilku miejscach 
rozległego zabudow ana. Spaliły się towary, szcze­
gólnie wielkie ilości zboża, mąki, lnu, konopi, w eł­
ny i t. p. Ratnnek skierowany był przedewszystkiem 
do zlokalizow ała pożaru, bo w najbliższem sąsiedz­
twie stoi ze trzydzieści innych magazynów, które 
jednak są z m ateryału ogniotrwałego. — ponieważ 
towarzystwo nie ręczy za towary na składzie, dlate­
go szkodę pon sśli właściciele towaru.

Znaczny również pożar był w Te ueszwarze d. 31 
października w filialnej fabryce tytoniu. Spaliło się 
przeszło półtora miliona cygar i wielkie zapasy ty ­
toniu. I  archiwum trybunału, znajdujące sie w tym ­
że samym gmachu, poniosło również znaczne s tra ­
ty Zapasy cygar i tytoniu nie były asekurowane. 
Szkoda wynosi około 100.000 złr

S k ładk i. Na rzecz pogorzel, ów Ulanowa w pły­
nęły dalsze sk ładk i: Wydział Rady powiatowej w 
Rzeszowie 25 złr , M agistrat miasta Tarnowa 25 
złr., Wydzmł Rady powiatowej w Moś-ńskach 25 
z łr ,  Magistrat m asta Nowego Sjcza 25 złr,, W y­
dział Rady powiatowej w Kałuszu 10 z łr., Magi­
strat m iasta Wadowic 25 złr., W ydział Rady po­
wiatowej w Nowym Targn 10 złr. 11 et., W ydział 
Rady powiatowej w Starem Mieście 25 złr., Wy­
dział Rady powiatowej w Buczaczu 5 złr., W ydział 
Rady powiatowej w Sanoku 25 złr., Wydział Ra­
dy powiatowej w Chrzanowie 50 złr., Wydział Ra­
dy powiatowej w Żywcu 25 złr., ks. dr. Jozef Ry- 
chlak z Krakowa 5 złr., ks. Urban z Przemyśla 6 
złr,, ks. Hebda z Sieniawy od parafian 11 ztr., To­
warzystwo kasynowe w Jordanowie przez Redakcyę 
Nowe) R eform y  4 złr. 18 o t, p. T 'm aez Kośmi- 
dra, naucziciel w Międzybrodziu 2 z ł r ,  bezimienny 
dawca 1 złr., ks. Ki.rnek z Frysztaku od siebie i 
parafian 6 złr. 60 ct., ks. kanonik Czaszyński z Sa­
noka 5 złr., ks, Pastor z Radymna od siebie i pa­
rafian 27 złr. 50 c t.; ks. kanonik dr. Pelczar z Kra­
kowa 5 złr., ks. Miohał Lio z Janow a 4 złr., ks. 
Witkowski z Czucza 16 złr., L/s. Wojciech Towar- 
nicki z Rzeszowa 2 złr., ks. Machonik z Połomyi 
5 z łr ,  ks. Prusak z Strzyżowa ze składek: od ks.
ks. Soleckiego z Niewodnej 5 złr., od ks. Ameli
k wskiego 1 złr., od ks. Łonickiego z Dobrzecho- 
wa 1 / J r ,  razem 7 złr., k-i. iję.ba ick y, Łańcuta 
od parafian 3 złr. 20 ct., ks Józef D rkot, grecko­
katolicki probo.-zcz z Dzikowa Starego, ze składek 
4 złr., ks. kanonik Padowicz z Jeżowego 12 złr., 
Urząd parafialny w Czyszkach ze składek 9 złr 
10 c t . p. Majer, poeztmistrz w Nisku, ze skła­
dek 28 złr. 40 c t , Wydział powiatowy w Mielcu 
ze składek w Dowiecie 26 złr. 75 c-t., Wydzia* R e­
dy powiatowej w Białej 50 złr., p. Goldschmied z 
Paryża 500 franków czyli według knrsu 247 złr. 
70 ct., gmina Łętownia 5 złr. 40 c t ,  Jan  Jamroz, 
gospodarz w Wulki Tanewskiej 1 złr., p. U rbań­
ski z Grabaniny 1 złr., Ordynat hrabia Zamoyski, 
właściciel K '/darni 100 złr., Msgistrat m iasta Kra­
kowa 200 z łr ,  p. Tadeusz bi Horoeh z Wrzaw 
10 złr., W ydział Rady powiatowej w Mielcu 10
złr., p. baron Hirsch z Paiyża 5.006 złr., Eksc. 
h ralina Lariscli z Szląska 100 złr. — Razem złr- 
6 .190 et. 94.

Poprzednio wykazano 8.264 złr. 89 ct. w- a >
a zatem łącznie 14.455 złr. 83 ct.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała kontrolora podatkowego Filipa Sołfykiewicza 
poborcą podatkowym, adjunkta podatkowego Henry­
ka Pytlika kontrolorem poaatkowym, wreszcie pra­
ktykant? podatkowego Jóiefa. Hadika adjunktem Do­
datkowym , dalej zamianowała koncepjgtę dyrekcji 
dóbr państwowych dra Michała br. Jorkaseha, tu ­
dzież praktykautów konoeptowych: Ignacego Kle­
mensiewicza, Michała W ójciła, P iotra Stooha, Ta­
deusza Rafała Oknmskiego i Adolfa Mianowskiego 
koncepistami skarbowymi w X klasie rangi.

Odznaczenia. Emerytowany profesor tarnopol­
skiego gimuazynm, Feliks Pehorecki, otrzymał złoty 
krzyż zasługi z koroną.

Repertua- teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  6 listopada: po raz pierwszy „Osa­
czony", komedya w pięeiu aktacL Edw arda Lubo- 
wskiego, nagrodzona na warszawskim konkursie i- 
mienia Wojoiecha Bogusławskiego.
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Komitat wystawy krajowej w Krakowii w roku 
przyszłym odbyć się mającej, ogłasza poi ozlepiaaeini 
po rogach ul'c plakatami o d e z w ę ,  której nam biuro 
komitetu nadesłać nie raczyło. Postępowaniem tem 
zniewoleni jesteśmy zapytać się publicznie, czy sza 
nowny Komitet uważa sprawę wystawy za koteryj- 
ną, czy też publiczną? Jeżeli jest publiczną i po 
winna być znaną całej pnbliezności, sądzimy, iż 
mamy prawo wymagać od kom itetu, ażeby o dzia­
łalności swej dawał zn ć j e d n o c z e ś n i e  dzienni 
kom, bez względu czy te m iłenr, lub niemiłemi są 
sercu pp. referentów. P. prezydent S z l a c h t o  w- 
s k i ,  jako prezes komitetu wystawy, powinien wie­
dzieć i rozumieć, że jest prezydentem m i a s t a ,  a 
nie s t r o n n i c t w a  i starać się swoje i swoich 
podwładnych postępowanie do tego stosować. Jeżeli 
w sprawach m i e j s k i c h  wymagać się t go musi, 
to tembardziej w sprawie k r a j o w e j ,  a taką jest 
wystawa. Postępowanie przeciwne uważamy jako 
n i e l o j a l n e ,  bo stawia drobne interesa koteryjne 
wyżej niż interes kraju.

Odezwa komitetu b rzm i:
Dziesięć lat dobiega od czasu pamiętnej wystawy 

krajowej we Lwowie.
Pomyślny ze wszech miar wynik owego pierw­

szego uroczystego M pisti krajowej produkcyi siał 
się niewątpliwie dzielnym bodźcem i pi żądaną za­
chętą do wytrwałej pracy j rozumnego postępu we 
wszystkich kierunkach narodowego ź yc a ,  pomimo, 
że klęski elementarne i przesilenia ekonomiczne czę­
sto stawały na przeszkodzie.

Obok ofiar i starań jednostek, zajęła się w osta­
tnich latach spr wami rolnictwa i przemysłu z gor­
liwą troskliwością najwyższa reprezentacya k ra ju : 
Sejm i W ydział krajowy, pod kierunkiem dostojne­
go marszałka. Powstały też fachowe zakłady dla 
wielu gałęzi przemysłu — reorganizują się szkoły 
rolnicze, z uwzględuirninm potrzeb włościańskich— 
założeno Kółka rolnicze, Kasy zaliczkowe i Towa­
rzystwa zarobkowe i gospodarcze, słowem mimo 
coraz trudniejszych warunków, przygotowano się w 
ostatnim lat dziesiątku do usilnej obrony naszego 
stanowiska ekonomicznego i narodowego.

A gdy nowe zewsząd greżą nam ciosy, czas od­
być przeglą i r zultatów naszych usiłowań, zmierzyć 
sity i zbadać niedostatki.

Sztuka polska we wszystkich działach, jako wy- 
i-itny objaw ducha Darodowego powinna tem samem 
obok rolnictwa i przemysłu znaleźć pomieszczenie 
na wystawie.

Do urzeczywistnienia tej myśli zawiązał się Ko­
mitet, złiżony z reprezentantów krakowskiej Eady 
miejskiej Izby handlowo przemysłowej, Towarzy­
stwa rolnii zego, tudzież z artystów i znawców sztuki 
i podaje niniejszem do wiadomości że we wrześniu 
r. 1887 urządza w Krnkowie wystawę krajową rol­
niczo-przemysłowa i maszyn pomocniczych dla roi 
nictwa i przemysłu, oraz wystawę sztuki polskiei.

W dziedzinie przemysłu i rolnictwa wystawa bę 
dzie ściśle kraj >wa, a tylko dział maszyn pomocni­
czych dla rolnictwa i przemysłu będzie międzyraro- 
dowy, aby dać krajowym producentom możność ko­
rzystania z najnowszych 'ulepszeń i wynalazków za 
granicznych.

Dla dzieł sztuki ploskioj przeznaczy się osobny 
pawilon Komitet pragnie wznowić dawny obyczaj 
wynagradzania zasług artystów przez kraj honoro- 
wemi odznakami.

Komitet odzywa się zatem do kraju , wszystkich 
władz autonomicznych i r.ądowych z prośbą o szczere 
poparcie jego zamiarów.

Oprócz wystawy ogólnej, która trwać będzie przez 
dni 30, urządzi komitet kolejno ośmiodniowe wy­
stawy bydła rogatego, trzody chlewnej, owiec i 
drobiu domowego, wystawę koni, a wreszcie wy­
stawę ogroduiczo-8adowniczą.

Kierownictwo powierzył Komitet komisyi wyko­
nawczej, pod przewednictwem dyrektora wystawy 
dra Faustyna J a k u b o w s k i e g o ,  radcy miejskie­
go i członka krajowej komisyi dla przemysłu do­
mowego i rękodzielniczego.

Komitet dołoży wszelkich usiłowań, aby od za­
rządów kniei żelaznych wyjednać zniżkę opłaty, tak 
od przewozu przedmiotów wystawy, jak  i od osób 
zwiedzających j ą , a prócz tego postara się o urzą­
dzenie osobnych pociągów spacerowych.

Wszelkie listy i zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem : „Komitet W ystawy krajowej w Krakowie.“

Ogłoszenie programu i regulaminu wystawy, tu ­
dzież innych szczegółów, wkrótce nastąpi.

W Krakowie, dnia 23 października i 886,
W imieniu K om itetu:

D r. F eliks S tlach tow ski, przewodniczący. 
F a u styn  Jakubow ski, dyrektor wystawy.

L u dw ik  Z a w ilow sk t, sekretarz.

filipowickiej wykrytego pokładu traw ertynu dyaso- 
wegu, niemal metrowej grubości, a złożonego prze­
ważnie ze szczątków wymienionej rośliny. — N a­
stępnie p. M. Raciborski poczynił kilko uwag nad 
gatunkam i: Glossospongiles sazicaua  Ł m n, Cha­
ra  Escheri A. Br. i Ch. Z eiszneri Łomn., poda- 
nemi w pracy prof. M Łomnickiego p. t Słod 
kowodny utwór t r Łeciorzędny ną Podolu galicyjskiem. 
Pierwszy z nich nie jest gatunkiem  nowym; należy 
mu się z prawa pierwszeństwa nazwa Taonurus 
ultim u s , pod którą opisany został przez Saportę i 
Mariona na podstawie okazów, znalezionych w Hi- 
szpa ii w Alcóy i zaliczony do rodziny wodorostów 
illictururidae  Podolska ramienica, nazwana przez 

prof. Łamnickiego za Sa idber.gerem „ Charo■ Esche- 
ri  A. B r.“, a przez prof, dra Altha jeszcze w ro­
ku 1868 „Ch. R e lic ten s  Brongn.“, różni się wy­
bitnie od jednego i drugiego gatu n k u ; należy się 
jej nazw a. Chara polonica, nadana jej w reku 
1860 przez Ungera w pracy, o której późniejsi b a ­
dacze — zdaje się —  nie wiedzieli. Co się tyczy 
trzeciego gatunku Chara Zciseneri, opisanego na 
podstawie jednego owocu, to cechy, wzięte z liczby 
i kształtu obiegających go li' tewek, n ;e dowodzą 
odrębności g itunkowej, ale wskazują tylko, że ma 
się tu  do czynienia z owocem starym, i  którego o- 
padły zewnętrzne części listewek. W dyskusyi nad 
tym przedmiotem zabierali głos dr. Wierzejski, p. 
Bieniasz, dr. Rostafiński i dr. Szajnocha. —  Prof 
Wł. Kulczyński przedłożył znaleziony w Tarnopolu 
przez X. T, W alla okaz pająka E u g n a th \ s tr ia ta  
L. Koch, gatunku nadzwyczaj rzadkiego, znalezione­
go dotychczas w Bawaryi, Franoyi i Skandyuawii 
w liczbie okazów nie przechodzącej z pewnością 
20. Prof. dr. Wierzejski podał do wiadomości swoje 
spostrzeżenia nad zachowaniem się robaka P lan a-  
r ia  subtentaeulata, żyjąoego w wodach tatrzańskich, 
różnem podług tego, jaka nastąpić ma pogoda. P o ­
dobne spostrzeżenia nad ślimakiem H elix  lutescens, 
dowodzące, — że i to zwierzę przeczuwa na kilka 
przynajmniej godzin słotę lub wypogodzenie się, 
podał p. F r. Bieniasz; poczem przewodniczący zam­
knął porieJzenie.

—  N a w y s ta ję  zjednoczonego Tow. przyjaciół 
sztuk pięknyi h nadesz ły : Bryla „Portret damy"; 
Lisiewicza „Święć się święć wieku m iody"; M arti­
na „A rab11; Blotnickiego „Portret mężczyzny" m e­
dalion z gipsu ; Kozakiewicza „Złota rybka" rzeźba 
z drzewa; Eożniatowskiej „N iew iasta" stndyum w 
gipsie, Ryg era „Architektura" figura z bronzu.

26.035, w kwocie 1 ,059.947 '69 z łr ,  odebrano za­
tem więcej niż włożono o 3.316.57 złr. W G a l i -  
c y i  odebrano 2103 wkładek w kwocie 5 1 .1 4 1 0 6  
złr. pozostało zatem przyrostu oszczędności 13.120 '18 
złr. —  W  ruchu czekowym włożono ogółem 
45,176.726 złr., w tem w G a l i c y  i 1,306.264; 
odebrano 44 ,403  630 złr. w tem w Galieyi 594.554 
złr.

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu ubie­
głym było: bydła rzeźnego 3716 sztuk po 35 do 
64 '5 0  złr. za 100 k ilogr.; cieląt zabitych 1896 
po 48 do 66 ct. i żywyrh 797 po 42— 54 ct. za 
1 kilogram; owiec zabitych 1454 po 26 — 50 ct. i 
żywych 5069  po 25 — 36 ct.; wreszcie świń zabi­
tych 1037 sztuk po 40 — 52 ct. i żywych 11 017 po 
28 'do 40 ct. za kilogram bez podatku konsumcyjr 
nego.

Sp-awa bułgarska.

fia M c i n o ą  literackie i artystyczne.
—  W  Akademii umiejętności odbyło się dnia 29 

października posiedzenie nąukowe komisyi fizjogra­
ficznej pod przewodnictwem prof dra Rostafińskie­
go. — Prof. dr. Zaręczny przedłożył cztery wielkie 
okazy wapieni karniowickich z pięknie zachowanemi 
resztkami roślinnemi. głównie paproci z gat. T"c- 
n iop trris  Roem eri, przyozem oświadczył, że tako­
we pochodzą ze świeżo w bocznem ramieniu doliny

Dział ekonomiczny.
Narodna torhowla wa Lwowie a Kółka rol­

nicze. Dnia 20 paź iź. odbyło się walne zgromadze­
nie „Narodnej torhowli". Członków zebrało się 63.

W edług sprawozdania, które odczytał p. N a- 
h i r n y ,  Narodna torhowla rozwija się prawidłowo 
ciągle, a zarazem dała inieyatywę do powstania 
kilku samoistnych i okręgowych torhowli, iak w 
Rohatynie i Śniatynie. Sprawozdanie podnosi, że i 
po wsiach tworzą się coraz liczniejsze sklepiki.

Narodna torhowla jak najmniej posługuje się k re­
dytem, a dcw.dcin tego b ilans, w którym figuruje 
tylko bOOO złr., jako należytość zaległa.

Członków przybyło w czasie ostatniego półrocza 
239 z 2265 udziałami, tak, że obecnie jest 621 
członków z udziałam i, reprezentującemi kwotę złr. 
36 .556 złr. K apitał obrotowy wynosi 157 .263  złr. 
83 ct., a obrót kasowy przeszło milion złr. Perso 
nal liczy 42 osób zatrudnionych przy centralnej ad- 
ministracyi, centralnym składzie i filiach. Wniesiono 
interpelację, jak należy roznmieć pozycyę: debito- 
rzy 6772 z-fr. 33 ct.

N ahirny wyjaśnił, że w większej części są to 
filie to rhow li, a tylko około 600 złr. przypada na 
prywatne składy lub Oboby.

Czysty zysk wynosi 5410 złr. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania komisyi kontrolnjącej — 
uchwalono członkom stosownie do udziałów wypła­
cić 10 procent dywidendy.

Z powyższego krótkiego zestawienia w idać, że 
instytucya narodnej torhowli. rozwija się pomyślnie 
i z pożytkiem tak  dla klientów, jak i dla człon­
ków. Pocieszającym jest również, że instytucya ta 
daje przykładem swoim zachętę do tworzenia podo­
bnych okręgowych spółek handlowych i zakładania 
sklepików wiejskich.

Towarzystwo „ K ó ł e k  r o l n i c z y c h "  wzięło 
sobie pierwotnie za zadanie, aby zaprowadzać po 
wsiaah sklepiki ^  przez to odciągać ludność od włó­
czenia się przy lada sposobności do m iaata, lub do 
karczmy. Jednak te piękne usiłowania nie odnoszą 
należytego skutku raz z powodu braku poparcia ze 
strony tych, którzy tu najwięcej zrobić mogą, po- 
wtóre z powedu zręcznej konkurencyi karczmarzy. 
Tak było dawniej, tak samo jest i teraz pod nowym 
zarządem Towarzystwa. Narodna torhowla chociaż 
nie ma tak możnej opieki, jak  Kółka rolnicze w swo­
im zarządzie, pracuje przecież w kierunku wspól­
nym o wiele skuteczniej.

PoCZtOWB kasy oszczędności. W miesiącu paź­
dzierniku włożyło do kas oszczędności osób 3347 
wkładek nowych 81.491 wkwocie łącznej 1,056.631 12 
złr ; w tem w  G a l i e y i  osób 544, wkładek 8633 
w kwocie 64.261 24 złr. Odebkano ogółem wkładek

Co raz wyraźniej zarysowuje się na W schodzie 
t r y u m f  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j .  N arzekania 
i p ro testy  dzienników  nie pow strzym ają pó łno­
cnego m ocarstw a w jego  pochodzie , a dziś już 
tylko nasuw a się pytanie, czy B ułgarya ugn ie  się 
dobrow olnie pod przew agą R o sy i, czy też Rosya 
zm usi ją  do tego siłą  oręża. N ie w ynika z tego 
bynajm niej, iżby ten  pożądany dla Rosyi rezu ltat 
m iał już stanow ić ostateczne załatw ienie spraw y 
bułgarskiej. Być m o ż e , że znajdzie się jeszcze 
państwo, które na stanow czy krok Rosyi potrafi 
dać rów n ie  stanow czą odpowiedź. N a razie je ­
dnak  nie m ożna się nigdzie dopatrzeć ochoty do 
pow strzym ania R osy i, zanim  ona ow ładnie Buł-
gaiyth

W  S o b r a n i u  t y r n o w s k i e m  odbyw ają się 
obrady parlam en tarn ie  i spokojnie. W iększość 
członków  coraz więcej się przekonyw a, że walka 
z Rosya byłaby bezowocną. W ed ług  telegram ów  
z Sofii nie ma już m ow y o w yborze ks. A lek san ­
d ra  i tron  bułgarsk i dostanie się praw dopodo­
bnie ks. W aldem arow i duńskiem u. Stanow isko 
dzisiejszego rządu, do n iedaw na jeszcze nadzw y­
czaj s iln e , m iało się do tego stopnia zachwiać, 
że dziś m ówią już zupełn ie  seryo o p o w o ł a ­
n i u  C a n k o w a  d o  w ł a d z y  Członkow ie re­
g e n c ji, w idząc tę zm ianę w opinii, zaczynają już 
sam i myśleć o porozum ieniu się ze stronnictw em  
rosyjskiem . S t a m b u ł ó w  naw iązał w tym  celu 
rokowania z deputow anym  S e m i d o w e m ,  przy­
jacielem  Cankowa i ośw iadczył m u , że chociaż 
zachow anie się naozelnika party i rosyjskiej n ie  
było patryotycznem , regeneya gotową jest jednak  
przyznać mu udział w rządzie. Cankow, uw iado­
m iony o tem  telegraficznie, odpow iedział natych  
miast, że gotów  je s t służyć krajowi, jeżeli r z ą d  
d z i s i e j s z y  p o d a  s i ę  d o  d y m i s y i .

Rząd rosyjski ignoruje dotychczas obrady So- 
brania. N iew iadom o n aw e t, c z y  w P e t e r s ­
b u r g u  z a t w i e r d z ą  w y b ó r  k s . W a ł  
d e m a r  a. W  razie gdyby rząd rosyjski nie 
uznał naw et tej uchw ały  Sobrania i w y trw ał na 
stanow isku bezw zględnego p ro te s tu , w Bułgaryi 
zapanow ałby w istocie praw dziw y-chaos. Z dzi 
siejszego zachow ania się g“.t t  K atilbarsa nie mo 
żna w ysnuć wniosków o te m , co uczyni Rosya 
po w yborze księcia. D otychczas poprzestaje Kaul- 
bars na w yw oływ aniu d robnych  zajść w m iastach 
b u łg a rsk ich , k tóre mu następn ie  dają powód do 
pisania g roźnych  not dyplom atycznych W ypadek, 
który zaszedł n iedaw no na posiedzeniu Rady miej­
skiej w Sofii, je s t najlepszym  dow odem , jak  usil­
n ie  sta ra ją  się zw olennicy rosyjscy prowokować 
rzekom e nadużycia w ładzy. A dw okat N  e b o 1- 
s i n ,  k tóry  przy ją ł poddaństw o rosyjskie, w szedł 
do sali podczas obrad Rady, jakkolw iek nie je s t 
je j członkiem . P re fek t m iasta zaw ezwał N ebolsi- 
m  do opuszczenia sali. Gdy ten  nie zastosow ał 
się do w ezw ania , kazał prefekt zawołać żandar­
ma. N ebolsin  opuścił wówczas salę dobrow olnie 
i u d a ł się do K au lb a rss , ażeby się użalić na 
krzyw dę w yrządzoną obyw atelow i rosyjskiem u. 
Zachowanie się m ajtków  rosyjskich w W arnie 
je s t tylko dalszym krokiem  do w yw oływ ania ze 
strony  Bułgarów  jakiegoś gw ałtow nego czynu.

Im  m niej się zanosi n a  solidarne postępow anie 
Europy, tem  śmielej przem aw ia prasa rosyjska. 
Za wzór jej stylu może posłużyć następu jący  ustęp 
z N ow. W rem ia:

„ Z ł e  c z a s y  p a n o w a L i a  t u r e c k i e g o ,  
w y d a j ą  s i ę  d z i s i e j a z y m  „ w o ln y m "  B u ł ­
g a r o m ,  n i b y  r a j  u t r a c o n y .  L epsi ludzie 
w B ułgaryi zm uszeni są porzucić dom y sw e i 
szukać ocalenia w Turcyi. W  n iektórych m iastach 
lu d z ie , nienależący do bandy, tłum nie  uciekąią 
z „w olnej" ojczyzny, gdzie kto może.

„P am iętam y żywo dni okrucieństw  tureckich . 
A le bądź co b ą d ź , is tn ia ła  w tedy jakaś w ładza 
pow ołująca się na prawo zawojowania. N iem ożna 
było n ie  oburzać się na formę rep resy i, ale je ­
dnocześn ie niem ożna było nie przyznać, że Tur- 
cya m a na celu stłum ienie w szczynającego się 
bun tu  poddanych sułtana. N iem niej jednakże  
okrucieństw a te  podburzyły eała E uropę. Teraz 
„E uropa" przyklaskuje takim  wybrykom

„D w a m iesiące  już biedzi się nieszczęsny kraj 
w tym  chaosie bezkrólew ia. Rząd staw ia się 
z bezprzyk ładną hardością wobec wszystkich p rzed ­
staw ień  agen tów  rosyjskich, b roniących praw  na­
rodow ych i otw arcie rzuca obelgi i potwarze na 
Rosyę, poddani rosyjscy dostaw szy się n ieszczę­
ściem  do B u łg a ry i, podlegają prześladow aniom  ; 
s a m i  n a w e t  p r z e d s t a w i c i e l e  R o s y i  
w B u ł g a r y i  n i e  m o g ą  b y ć  z u p e ł n i e  
p e w n y m i  s w e j  o s o b y ;  w oczach ich odby ­
wają się zw ierzęce rozpraw y z ludźm i szukający­
mi ochrony w naszych konsulatach. W szystko to 
n iepraw dopodobne a jednak  praw dziwe.

„I regeneya myśli, że to wszystko jej się w y­
baczy, że może zadowolnie Rosyę ustępstw am i 
homeoDatycznemi, i to dopiero od czasu pojawie­
nia się k liperów  w W arnie. R egeneya spodziewa 
się, że jeszcze może istnieć, gdyby ją  zatw ierdzi­
ło  na nowo tak zw ane „narodowoje sobranie", 
n iepraw nie w ybrane i n iep raw nie  dziś otwarte. 
W  tym  celu, to  je s t  w nadziei zgody, wypuszcza 
na w olność B enderew a i G rujew a i przyrzeka 
ukarać tych, co ubliżają rosyjskim  poddanym . Z a­
p r a w d ę  m y l i  s i ę  r e g e n e y a .  Z a s ł u g u j e  
t e ż  o n a  t y l k o  n a  k a r ę 1'.

Pow ażne dzienniki zagran iczne przyznają je­
dnom yślnie, że położenie na W schodzie przybie­
ra coraz groźniejszą postać. Pol. Corr. zam ie­
szcza następujący  telegram  z L o n d y n u ,  s tre ­
szczający poglądy tam tejszych polityków  na sp ra ­
wę bu łgarską:

„A ngielskie sfery rządow e uważają dzisiejszy 
stan  kw estyi bu łgarsk iej za b a r d z o  g r o ź n y .  
U trzym ują tu, że okupaeyi Bułgaryi przez arm ię 
rosyjską tru d n o  będzie uniknąć, i że żadne pań­
stw o n ie  w ystąpi c z y n n ie , ażeby Rosyi w tem  
przeszkodzić. Z daniem  sfer rz ą d o w y c h , każdy 
nieprzyjazny Rosyi krok so b ran ia , w ym ierzony 
przeciw  postępow aniu gen . K auibarsa m u s i  s p o ­
w o d o w a ć  o k u p a c y ę .  W  n iek tó rych  nato ­
m iast kołach angielskich okupacya w yw ołałaby 
pew ne zadow olenie, gdyż z jednej strony  zm niej­
szyłaby ona znacznie w pływ y Rosyi w św iecie 
sło w iań sk im , z d rugiej zaś strony  nie przynio­
słaby ona Rosyi w ielkich korzyści, gdyż an i A u- 
s t r y a , ani N iem cy n ie  zezwolą na sta łą  o iu -  
pacyę".

P ester L lo yd  n ie  traci w praw dzie n a d z ie i, iż 
E u ro p a  zdobędzie się w końcu n a  jak iś krok sta ­
nowczy, m im o tego zapatru je się on na sy tuac ję  
dosyć pesym istycznie. W e w czorajszym  num erze 
w yraża się ten  dziennik  jak  nas tęp u je :

„S iły  odporne narodu  i rządu bu łgarsk iego  
w yczerpały się już p ra w ie ; ukazanie się okrętów  
rosyjskich pod W arną  je s t. m im o w szelkich za­
pew nień  z P etersbu rga , pierw szym  krokiem  do 
okupaey i; A nglia  radzi Bułgarom  oddać się bez­
w arunkow o w ręce Rosyi. Takie i tym  podobne 
w ieści przyniosły nam  ostatn ie te legram y z Buł- 
garyi. Tym czasem  krąży, rozszerzana sta rann ie  
choć pokryjom u, i rozchodząca się k rętem i d ro ­
gam i, a n a  znaczących ośw iadczeniach polega­
jąca  w iadom ość, ż e  R ó s y a  u z y s k a ł a  j u ż  
z e z w o l e n i e  m o c a r s t w  n a  o k u p a c y ę  
B u ł g a r y i .  Byłby to ju ż  k o n i e c . . . .  N ie chce­
my i nie m ożem y w to  uw ierzyć. N ie m ożem y 
przypuścić, iżby m ocarstw a, nie zwazając ani na 
prawo, an i na m oralność polityc ,ną, ani n a  losy 
dzielnego narodu , uśw ięciły  ło trostw a rosyjskie 
w B ułgaryi i nie korzystając w  dziw nem  zaśle­
p ien iu  ze sposobności pozbycia się n a  długie 
lata zm ory rosyjskiej, wzyw ały Rosyę do usaoo- 
w ienif się może na zawsze na tak w ażnym  p u n ­
kcie, na k tórym  ona podw ójnie a może trzyk ro t­
nie stanie się niem iłą. Dla tego nie wierzym y 
w zezw olenie m ocarstw  n a  okupacyę rosyjską i 
n ie  pozbywam y się nadziei, iż B ułgarya ocali 
w końcu sw ą w olność i niepodległość przed pa­
zuram i rosyjskiego po tw ora".

D zienniki berlińsk ie i w iedeńskie w idzą w po­
stępow aniu Rosyi pogw ałcenie m iędzy-narodo- 
wycb praw . Voss. Z tg. pisze, iż p rzypom ina ono 
system  N apoleona I  i dodaje, że Rosya n ie  sta­
ra  się już naw et o zachow anie pozorów legalno­
ści. N a tio n a l Z tg. tw ierdz i, że gdyby  K aulba-s 
w ykonał sw ą groźbę i wraz z agentam i rosy j­
skim i opuścił B ułgaryę, byłoby to zupełn ie  na 
czasie, gdyż tego rodzaju dyplom acya odpow iada 
cyw ilizacyjnym  stosunkom  A z ji środkow ej. R ze­
czony dzienn ik  zw raca uw agę na tę  okoliczność, 
że agenci dyplom atyczni innych  państw  n ie wspo 
m inają ani słow em  o rzekom ych prześladow aniach 
poddanych rosyjskich , na k tóre K aulbars ciągle 
się użala.

m iędzynarodow e' n a  wiosnę przyszłego roku do 
F aryża dla porozum ien ia  się co do ustaw ienia 
dw unastu obserw atoryów  astronom icznych  w celu 
zdjęcia karty  nieba.

Paryż, 4 listopada. R i c h o u r d ,  dotąd dyrek tor 
spraw  g m innych  w m in iste rstw ie  spraw  w e­
w nętrznych , m ianow any rezydentem  w Tunisie.

Londyn, 4 listopada. B iu ro  R eu tera  do­
nosi, że Rustem -pasza w skutek nowej instrukcyi 
od W. P orty  zaprzestał robić dalsze p rzedsta­
w ienia Iddesleighow i w spraw ie egipskiej i że 
tego przedm iotu już więcej n ie  porusza.

Nowy Jork, 4 listopada. P rz y  w yborach do 
ciała prawodaw czego w większej liczbie stanów  
zwyciężyli repub likan ie , tak że podług  ogólnego 
rezultatu  wiele m iejsc w kougresie dostaje się 
repub likanom , a dotychczasow a w iększość dem o­
kratyczna znacznie się uszczupli.

K n r a a  t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  d. S ba top. 1886

Renta papierowa aastryaeka . .
,  5 % papierowa 'eopodat. .
,  srebrna ...............................
,  złota 

4% Recta złota węgierska . . .
Akeye Banka Austro- węgierskiego 
Akoye kredytowe amtryackie . .

.  „ węgierskie . .
Londyn ..............................................
Napole-ndor....................................
Lombardy .  ..........................
Akeye Karola Ladw-k.» .
Akeye IiwowskoO.łrniowieakis
Anglo-bauk ..........................
J n i o n ........................
B a n k e e re in ..........................
S ta a t th a h n ..........................
iilbebiaib.................................
T ram w ay.........................................
i.anJarbauk . . .  . .
Alpiue .....................
VI a r k a ................................... j
Rubel  .........................
:" d t e t .............................. ,

B e r l i n  d. ?! liatop. 1886
Banknoty austryackie....................
Wiedeń..............................................
Warszawa.........................................
Rubel  ....................
5% Listy zastawne Król. Polsh. . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akeye Karola Ludwika . . . .
Akcyf k red y to w e ..........................

e u i d i
PWWM

14Ó

103 57

283 3') 
294 -

rr4~5
195.50

210 76

245 90 
170 70 
201 -  

217 — 
24 25

118 60

464--

83 45

11 4-10 
10362

283-80 
894 —

9-90 
105-— 
195-30 
225-—

211-25

246-C'> 
170 50 
202 C5 
217 — 

23 20 
61-30 

119-25 
5-91

460 -

Odpowiedzialny Redaktor: 
la d e u s z  Jti o m a n o w icz . 

Wydawca: D r - L esław  B oroń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N i  D E SŁ A N E .

( Telegram y  „N ow ej Reform y'1.') 
Tyrnowa, 4 listopada. W edług A j. H avasa  

załatw ienie przesilenia je s t w praw dzie jeszcze 
n iepew ne, jednakże m ożna zaznaczyć, że w stą­
piono na drogę układów .

-  ■iwswssrijcy

Telegra m y „Nowej R efo rm y!1
( Z  biura korespondencyjnego .)

Paryż, 4 listopada. A kadem ia um iejętności po­
stanow iła zaproponow ać zw ołanie k o n fe ren c ji

Zw racam y uw agę na ogłoszenie L Czyńskiego 
w Jarosławiu #o jego  znakom itym  „pierniku hi 
glenicznym", n iezaw odnym  środku, usuw ającym  
najuporczyw sze cierp ien ia narządu  traw ienia. — 
W yrób  te n  najsum ienniej m ożem y każdem u za­
lecić i życzyć należy, aby się znajdow ał w każdym  
domu. 502

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania :

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e -  
d r z e  n a  W a w e l n  zwiedzaó można codziennie po go­
dzinie 10 z ran a , w dni ewiąteezne po lumie o godzinie 
pól do dwnnaatej.

— S k a r b i e o  k o ś e i d < a a r e h i p r e z b y t e r y & l -  
n e g o  P. M a r y i  i skarbiec k ^ n w e n t n  00.  D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzaó można, jak wyżej.

— W y s t a w a  n i e n i t a j ą o a  z j e d n o c z o n e g o  
Tow.  P r z y j a o i ó ł L z t n k P i f k n y c h  w S u k i e n ­
n i  o a o h otwarta oodziennie próoz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteeżne 15, w powszednie 80 ent.

— M u z e o m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a  oh otwarte oodziennie proez poniedziałków c l 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszedhić 20 ent.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (nlioa Pijarska) 
otwarte we wtorki, czwartki i soboty z wyjątkiem świąt, 
od 10 do 12. Wstęp bezpłatny.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś j o i  (ulica 
Sławkowika), zwiedzać i u ima za zgłoszeniem się do za­
rządu.

— G a b i n e t  a r c h e o l e g i o z n y n n i w e r s y  t e i n  
J a g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium Jagiellonicum) (ulica 
św. Anny), zwiedzać można eodziennie od 12 do 1 próoz 
świąt i w&k&cyj uniwersyteckich. W tymże gm&chc B i­
b l i o t e k ę  zwiedzać można za zgłoszenieir się do za­
rządu.

H r a k ó w ,  d n i a  4 /11 .
bez bieżącego kuponu.

‘mhlef%apierowe rossyjskie %\ 100 rubli
Marki niemieckie.........................   100 mar
ńnpor' srebrne . . . .  . . . .
Dukat nowy wLŻny.........................................
2óto frankówka złoia . .
c £  Pożyozka kraj. galio. . . . z a  złr. 100

l/ i4  Pozy czka kraj. galic . . „ „ 100
'  -i Gbiigacye indema. gai. za złr. 100 ». m. 
t */, % Listy z>*8taw. Banku kraj. za złr. 100
K f  b igi komaualne . . . . I Emia.
4 ' iirt-s zast. Tow. kred. ziem.

łądaj/t

6 4
■■■*
6 *
6 *
4 *

Banku hip

zast. Król. Pol. 
likwid. „

II. 8er.

z prem lu% 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 
.  . 100

Lwów , (tnla. 3/11. 
bez bie ;ąoeg kuponu.

Akeye B on  n hipot. gal. (dywid ) na zł. 200
n % Listy zast. To* kred. ziem. za zł. 100 
* ' . . . .  .  . 1 0 0  
o Listy zast. Banku krajów. ,  „ 100 

4  List; zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
% Obligaeye indemn. ga.ie. za z. 100 m. k. 
*<• % Oongaeye pożyczsi krajowej za z. 100 
% Oolig. kemun, Banku kraj. za złr. 100

118 
61 -

5 90 
9 85 

102 50
95 75 

104 25
96 50 
99 76 
96 -
98 -  

100 15 
100 ”6 
102 76
99 76 
99 76 
98 ~

280 -  
100 io 
96 — 
v6 7 
99 96 

104 25 
■!6 -  

100 —

118 76 
61 35

5 98 
9 90

104 -
96 75

105 85
97 50 

100 75
87 25 
94 —

100 55
101 76 
103 60 
100 75 
.00 76
94 50

5%
4 *
5 *
ó%
fi*
5 *

287 — 
i 00 80 
97 — 
97 60 

100 40 
106 -  
97 — 

10C 76!

5 *
5 *
4*
5 *
4*
fi *  
5 *

W a r s z a w a ,  d n i a  3/11.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

U 100* a • u ‘ » l n
■ • p - m . . .  . 100
.  .  .  IV. „ „ . 1 0 0

W i e d e ń ,  d n i a  3/11.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego kuponu.
Renta anitr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100 

,  ,  srebrna „ ,  ,  100
„ ,  złota . . . ,  , 100
,  „ pap. nowa ,  ,  100

Losy z r. 1864 na 250 złr. ab 20 °/0 za 100 
,  ,  186u , 500 „ ,  ,  100

.  1860 ,  100 ,  ,  .  100
• ,  1864 bez *  cała .  .  100
.  .  1864 bez *  pół .  ,  100

piftoą

100 86 
94 41
99 76 
99 -  
98 50 
98 60

83 55
84 7- 

114 75 
10 '  10 
132 -  
139 -  
139 2̂  
lb9 26 
168 50

OBLIGACYE KORON F WĘGIERSKIEJ.
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złi. 100'10S fi l
fi *  .  papierowa.......................... ..  1001 92 7
,% Obi. w. Oitb. z 1876 w zł. ab 10%eee. 100 116 10
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ .  100121 20

,  .  .  „ 50 ,  .  „ 100(120 76
b t s j  (THalowBóg.) ,  ,  100124 20

OBLIGACYEf INDEMNIZACYJNE.
5 *  Obi. ind. ab 10 % esc. Galieyi za 100 m. k. 
fi*  „ „ „ 10* ,  Buków. ,  100 ,  ,
i?* .  .  , 7 % „  Siedm. ,  100 ,  .
5 *  .  .  ,  7% , Węgier. ,  100 ,  ,

KOŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losj Donau-Regulir. z 1870 za sztukę I
5 *  Pożyezka ,  z 1878 , .  1
3% Serbska poż. pr. po 100 tran., ,  1
0 *  Losy Tureckie p i.,  400 ,  ,  .  i

83 75
84 95 

114 35 
101 30 
132 50 
139 26 
139 — 
169 70 
169 -

LISTY ZA8 TAWNE.
4‘| j *  Bank krajowy galicyjski za złr. 100
6 *  Banku hipotecznego gali". .  ,  100
5 *  ,  hiP- 6al- z 10% pr. „ „ 100
5 % , .  40-let. . „ „ 100
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ .  100
 ....................................29-1 .  .  100
6% ! , . . • 86-1 „ „ 100 
4»/,% Boden-Credit allgem. 8st. „ „ 100
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. ,  „ 100

10S 89 4% Gafio Tow. kredyt, ziemsk. ,  „ 100
92 8 5 % Gal. Towę kred. ziem. stare „ „ 100

115 665% Banku anstro-węgierskiego ,  ,  100
121 60 41;, % „ .  .  ,  100
121 25 4 % ....................................................100
124 bC 4 f  Bamks ki*. wog- z premią ,  100

104 60 
104 40
104 50
105 -

117 50 
105 75 
30 80 
16 7b

106
105
105
105

118
loe
31
17

96 76 
1 0 1  -

103 -  
100 20
98 60 

100 75
99 40 

100 7 
ICC 50 
1C1 75 
100 40
100 tO
101 80 
98 65

104 10104

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
25 5% Albrechta . . na 300 złr. za 100

5 <71 Ferdynanda północn. na 300 ,  r 100 
4Vi%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100

70 5 % Koszyeko-Bogum. , 200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. .  100 
4% Rudolfa w złocie. ,  299 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztukę 1 
5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5 % Nordosty . . na 360 „ ,  „ iv  I
0 % Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

97 
101 
’08 
100
99 

10.
100 
1 0 1  
101 
1<2 
101 
100 
101
98

101 60 
11« 50 
100 60 
101 40| 
82 40 
92 -  

128 — 
99 90 

158 50 
100 30 
1‘JO l ’> 
69 -

L O fi Y.
85 Bndap. losy Bazylika . n a  6 złr. w. a.
26 Kred. dla bandiu i przem. „ 100
60 K l a r y ......................................... 40 ,  m. k.
60 4% Tow.żegl-Dun.ab 10% „ 100 „ w. a.
50 K rakow skie.........................20 ,  w. a.
25 Ofner (miaata Bndy) . . „ 40 ,  w. a

Czerwonego Krzyża anitr. » 10 „ w. a.
26 .  n węg. ,  8 „ w. a.

R n d e l f a ..............................10
60iStanisławowskie................... 20 „ w. a.

4‘/r % Tryestyóskie . . ■ 100 B m. k.
901** „ . . ,  i.50 .  w. a.
70 
90 
89

śądmją Óafa.--------łdywid.

109 10 
115 -
100 90
101 90 
82 90 
J2 2S1

188 SO 22-— 
10-—

8 60 
177 85 
«4 10 

117 7r 
18 -  
>41 50 
14 80

18 76 
80 -  

137 50 
69 -

6—
7-—

15-—
2 1 -

14-50
42.30

9.81
152se

00 30 
169 -  
100 8 ‘ >
100 60 
69 76Kg.~5o 

13-60 
1 8 -  
11-50 
7-94 
9-50 
9-94 

30 fr. 
7 fr.

a u ­

li -15 
177 86 
44 56 

118 25 
18 60 
46 -  
16 -

19 25

138
70

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................ nu 200 zf
Bankrerein Wiener . . . .  100 „ 
i  rei t. dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . , 200 „ 
Laenderbank . . . .  „ 200 „
Anstro-węgierskie . . . ,  600 „
Unionbank............................. ,  200 „
Galie. Bank hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski t  200 ,

AKCYE KOLEJOWE 
AlfSld-Fium a.......................na 200 zł.

108 80 108 70 
108 50 108 — 
“88 90 284 20 
294 10 294 40 
216 75 817 -  
878 —'873 — 
811 - 2 1 1  60 
278 — 881 —

Ferdynanda Półnoen. 
Franeizzka Józefa . . . 
Karola Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czerniow.-Jaasy .
E lżbiety...............................
Koszyeko-Bogumińskie . .
Rudolfb...............................
Siedmiogrodzkie . . . .  
Staatseisenbabn . . . .  
Lombardy (bódnahn) 
żegluga na Duhljp .

W ś L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . .
80- o Frankówka.........................

26po-to M arków ki..........................
Pół-lmperyały ros. Dułui ważne
Funty sz te rlin g i..........................
Banknoty w ł o u i e .....................
BiMe » | l * r r  sa

1050 
> 200 
, 210 
, 200 
, 200 
, 200 , 200 
, 200 , 200 , 200 
, 600

za mtukę

i>n - i." ii

lb7 76 I 
2816—
281 -  
196 - 1 9 5  50 
226 —.226 60

188 26 
8320-- 
221 50

24? 25 
150 25 
191 10 
184 85 
244 76 
105 35

248 76 
160 75 
191 60 
184 76 
1245 b 
106 60

876 — 37/ —

6 91 
9 87 

12 26 
10 20 
l i  47 
48 16

u4uk^118 60

6 98 
9 88 

12 *7 
10 22 
1£ 60 
49 28 

118 —



Nr 258 N O T C A  R E F O R M A . Kraków, dnia 5 Liafcopada.

akademik, lat :-3, żonaty, Jo egzaminu wyższe 
go państwowu-lasowogo zasiadający w przyszłym 
troku . myśliwy, obzuajiniony z gospodarstwem 
rolrrejn. posiadający najznakomitsze rekomeuda- 

poszukujo p o s a d y  s a m o i s t n e g o  le­
ś n i k a .  Łaskawe zgłoszenia pod lit. W. L, D.

Nowy-Świat. 10, Kołomya. 1711 1 3

K sięg a rn ia

N ajw iększa w ypożyczalnia nnŁ M zjczn y cŁ .

skład nu t m uzycznych, oraz 
eks,:>edyeya pism  p tryodycznych

S. A . K rzyżanow sk iego
w Krakowie

poleca swoją znacznie powiększoną i w najno 
wsze utwory zaopatrzoną 

u a i w ł ę k s z ą

wypożyczali mt t;;:1
na fortepian i inne instrumenta i do śpiew pod 

bardzo korzystnemi warunkami.
Warunki abonamentu nut rozsyła się na za­

danie gratis i iranko.
Najnowszy katalog nut muzycznych jest do 

nabycia po eenie 70 centów. 1286 14 1

R e s t a u r a c j a
w hotelu pod Różą

ulica Ilorjatóa,
zaw iadam ia Szanow ną P. T. P u b lic z n ie  
iż p rzy jm uje zam ów ienia na b a l e ,  w e ­
s e l a  i t. p. w dom ach p ryw atnych  po 
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  a w 
restau racy i odstępuję sta łam  gościom  

2 0 #/o °d  cen zw yczajnych. 
P iw nica zaopatrzona

w nejiepsze wina.
BULION

w łasnego  wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
cz-su do nabycia.

Ferdynand Turliński,
1521 16 30 -estaurator.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu ,

JÓZEFA TRAUCZYNSKIEGO
aptekarza pod Koroną' w Krakowie.

Mydło gicerynowe płynne, jedyne w celu kon 
serwowania ce y do późnej starości, nad jo jej 
świeżość i delikatność , gu d wągry, trądziki 

.czarne plamki, piegi i t. d. 0 prawdziwej jego 
dobroci i nieszkodliwości orzekło Tow. lek. kra­
kowskie. Cena 60 et. I45>J 2 0

Essencya łopianowa, tanno łopianowa i olejek 
W cier-jąc jednym z tych śrzdkfw w skórę gło­
wy zapobiega się wypadaniu włosów, które na­
stępuje wskutek tworzenia się łupieżu, grzybków, 
oraz po tyfusie lub zapaleniu wcieraiae w brodę 
lub łysinę, te po pewnym czisie pokrywają się 
bujnym włosem.

Utrzjmnja na składzie aptekarza: we Lwowie 
R u c k e r. w Tani poiu J a m r ó g i e w i c z ,  w 
Tarnowie R e i d, w Wadowicach K u r o w i k  .

Jabłka stołowe
w najw yborn ie jszych  gatunkach , koszyk 
5 kilowy, op ła tn ie  wszędzie, 1 złr. 50 c.. 

h u itrw n ie  50  kilo 10 złr. 
K o re sp o n d en c ja  po lska , niem iecka 1 

francuska. 1403 34 40
A d m in is traey a  dobr „ N f e u s t e i u 1, 

p. L i c h  t e n  i r a l d  w  S t y r j i .

K r o p i e s w .  J a k ó b a ?
Do zupełnego i pew nego w yle­
czeni* w seelkich cierpień żołąd­
kow ych i nerwowych, nawet 
takich, które oparły się w szyst­
kim dotyczaaowym środkom, 
zw łaszcza chronicznych ka­
tarów żołądkowych, słabości 
żołądka, kołków, kurczy, złego  
trawienia, trwogi, b icia serca, 
bólu głow y itd. Krople Iw. 
Jakóba, wyrabiane według re­
cepty mnichów bosych klasztoru 
greckiego Aktra, ■ 98 najlep-

________  szjrchro<lJ»lecz*lcajrch W sebo-
zamk ockło«By. d u ,ik tóryeh  każda pierwszorzę­
dne zajmuje m iejsce w  satuce lekarsklój. 
zapewniają przy zażywaniu tych krepil 
skutek niezawoani le za w o d n y .

butelki 60
1 złr. 90 ceut. wal. austr. za nadesłaniem
® Cena ^butelki 60 cent; w ielk ió l butelki _  . ad
kw oty lub za zaliczką pocztową. Do nabycia 
w aptekach.

Skład głów ny: M . S c h u l z ,  H a n o w e r ,  
Ezcherstrasse 6. P.56

Główny

I  A G A Z Y N  B R O K I
i wszelkich przy Ud rów myśliwskich

[♦] BOLESŁAW A GLINIECKIEGO 1 SPÓŁKI
W  l i S I M O W l E ,

ul. św. Jana, I. 5, naprzeciw hotelu Saskiego,
poleci wypróbowaną pod gwarancją za dobroć

s i i ' c .  ń  M y ś l i w s k ą
z cą jf ł .i wui< js ty c h  am ery k ań sk ich , singiel kich , belgi j- 

czrsk  eh i n iem ifckk-h  fabryk, jako to :

S T R Z E L B Y

l

l

Wiktor Kedyk, aptekarz i E Stockmar, apte­
karz w Krakowie. 1201 8 26

Nauczycielka
Polka, w średnim wieku, posiadająca język nie 
mie ;k.i, francuski i muzykę, życzy sobie przyjąć 
miejsce w domu obywatełjkim do młodszych 
dzieci; obok nauki mogłaby się także zająć go­
spodarstwem domowem. — Bliższa wiadomość : 
ulica Grodzf-a . Nr. r33 , I piętro pod literami

nr, z. ■ ift4i 3 3

ugren
środek znakomity przbciw migrenie i 

nerwobólom Prof. Dr Fiiehne
u trzym uje  na składzie

Apteka P. Krokiewioza
na KJcpurzu w Krakowi'.

1671 6 10

Śliwki i powidła
prawdv.i-v£e u ir  c k k  świff.ie n ad e  zly  lad 

h  m d lu  u d r irm ą  669 6 15

H. Kretschmer
w K rakow ie

rag liynku i ulicy Szewskiej, Nr. 2.

Najlepszym i wymrUiowanyi środkiem
przeciw 1482 8 16

o d g ^ n  l o t k o m
działającym skutecznie bez najmniejszego bólu. 
tylko przez pendzlowsnia usuwająuym nagniotki, 
jest gwarantowana . l y n k t u r a  z  k e r a l i -  
n n "  a piekarza S c h n e i d a ,  8t. Georgs Apo- 
iheke, Wien, ił, Wimmergasse 33, gdzie z wszel 
kiemi pisemnemi zamówieniami oduiesó się na­
leży. Cena całego flakonu 1 złr., połowy 60 ct, 

z posyłką pocztową więcej o 10 ct.
SkłaJ główny w Krakowie w ip t. E. Stockmara

skich
kapslow e...........................od 5*/j—50 złr.
odtylcowe syst. Lefauchraux 18— 100 „

n Lanca-tra 25—350 „ 
iglicowe Tesc-hnera lBu 230 „
amer. 6-strzałowe 135—250 „
lanc. trójlufowe . 120 — 350 „

Sztuc: amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . od 65 złr. i wyżej.
,  W e r n d l a ............................................................. , 35 „ „
„ ta r c z o w e ...................................................... j  15 ,  „
„ pokojowe (floberta)............................................„ 8’5u „

Pistolety tarcz -we. p jedyakowe i pokojowe „ 4'50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 

R ew olw ery
wszelkiej konstrukcyi od 3 złr 50 cnt. i wyżej.

1 9 * N iezaw odne patrony
do użytku 2, 4, 6 razowego , w różuyen gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P atron y  piorunowe
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzała w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze, oraz przybory do szermierki i podrójy

Przybory toaletowe, perfumerye, m ydlą, pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Roboty w chodzące w zakres ruszn ikarstw a p rzy j­
m ujem y i uskuteczniam y łukowe jak  n a ;sfarann iej 
po cenach nąjum iarkow ańszych. 1409 12 40

Ł askaw ': zam ów ienia zał-itr, iam y ja k  n a jśp ie szn  e ’ 
odw rotną pocztą lą ła tu ie  (franco).

OOOOOCOOOOC!XXXXXXi;
P rzy m ag az y n ie  b ro n i B o l e s ł a w a  G l i n i e c k i e g o  i  . S p ó ł k i  

p r z y  u l i c y  6 «  J a n a  .  I .  5  o tw o rzy ł

PRACOWNIĘ AUSZN1&ARSKĄ
J a n  K o l i j e w ic z .

Przyjmuje zamówienia na broń wszelkich systemów, jako też przerabia ze strzelb 
kabslowycn na wszelki system , niemniej uskuteoznia wszelkie reperacje, dorabia łoża ‘ 
do strzelb wszelkich systemów, jak najspieszniej, po cenach najumiarkowańszyeh.

N a b o j e  e k s p l o d u j ą c e  w y r a b i a m  n a  z a m ó w i e n i e .
J l r~ Przesyłki załatwiam najspieszniej pocztą.

Bęeząc za rzetelne i dokładne wykończenie polecam się łaskawym względom Sza­
nownej P. T Publiczności- 1418 13 26

W miasteczku Kańczudze
liczą: en? 4000  m ieszkań ów, % iiczną ilo 
ś ją w okolicy dw orów  ip le b a n ij zs ied  -ibą 
lekarza dr. m e d y e rry . o 11 kilom etrów  

d stacyi ko l c owe  w P rzew orsku odda- 
lonem , je s t  należycie u ąd /o n a  i w za­
pady środków  ie k a rsk n b  zaopatrzop* 
a p t e k a  z w olnej E k i,  za gotów kę, każ­

dego czasu do sprzedania.
Bi źszy h  w iadom ości udzieli wl, ści- 

ciel w m iejscu. 1701 4 10

Dr Michał Kaufmann
wrócił z Amsterdamu i leczy chorony sta 
wów, m ięśni, nerwów, newrulgie , atonię 
kiszek i otyłość zapomucą mięsieuia (Mas- 
sage) według najnowszej metody hiezgera.

Amszka na Stradumflł pod Nrem 9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po połu­
dniu. 1613 9 .70

A ''V Y V Y ^ v v 'v iv y v y v Y V Y v r y v *

w. M a r y o c e ls k ie  ¥

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e .
Środek znakom icie działający na w szelkiego

Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod firm ą

J Ó Z E F  A L T A R
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31.

I piętro, vis a vis handlu p. Deichesa

Zaopatrzyłem  m a g izy n  mój w wielki w ybór najgnsfow niejszy  cb, 
w ed ług  pierw szej mody, ra d o r  elegancko i trw ule w ykończonych

IX U3RAŃ MĘ2KICH i DZIECINNYCH. X
|'A  §uknist i  k o r ty  fi
v i  V  z p ierw szych fal ryk francusk ich  i au g  elskich oiam zawsze na składzie. V  

Ręcząc za dobroć tow aru, eleganckie i trw ale  w ykończenie, a sprze 
aając po najniższych cenach fabrycznych , {polecam się ła  t a  wy ot 
w zględom  Szanow nej P. T. Publiczności.

Z g łębokiem  pow ażaniem  
•Ftfzef Ałtaj*.

Ir) rodzaju choroby żołądka.
N iezrów nany przy braku

Mark? ochronna, apetytu, słabości żołądka, cu­
chnącym oddechu,wzdęciach, 
kwaśnych odbijanJach, ko l­
kach, katarach żołądkowych  
zgagach, tworzeniu się pia­
sku m oczowego i kam ykach 
w pęcherzu, przy zbytecznćj 
nrodukcyi flegmy, żółtaczce, 
obm ierzłości i womltacli, przv 
pochodzących z żołądka bo­
lach głow y, kurczach lub 
catwardzeniach, przeciążeniu 
żołądka potrawami 1 napo­
jam i. przy robakach, cier­
pieniach śledziony, wątroby 
i hemorojdach. Cena fUko* 

atkr wraz z przepisem 86 centów anstr. Główny 
skład u aptekarza n r

K a ro la  B rad y  *
w Uromeryłn (Krerailcr) na Morawie w Amtrrl.
€  Do nabycia w  w szystkich aptekach. ^  

O s t r z e ż e n i e !  Prowdziwe krople żołądkowe 
m aryocelskie byw ąU  częstokrotnie fałszowane 
i naśladowane. — W dowód prawdsiwojel tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą byó 
w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyiój 
oznaczoaym znakiem ochronnjrm a przy każdój 
butelce znajdowaó się pow inien przepis uży­
wania kropli z wzmianką, że drukowany Jest 
w drukarni H, Gnska w Kromieryżn (Kremsicr.)

' S87 27 150

1203 13 52
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i J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o l e c a

n i e z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ó r o d k l  d o  w y w a b i a u l a  
w n z e l f a t c l i  p l  n u .

AMAND1NA, nsuwa plamy pow ta e ct. 
z soków enKiowycń, białka, lodów
i t. p., flakon...........................................27

APSE.NA wyciąga plamy tłuste i  ma- 
teryj jedwabny n „olorowy^h . . 2 >

AOETiNA niszczy plamy alkaliczne
i moczowe, f la k o L ik .......................... 27

i ENZoLINA wy abia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakoDik unwy 20 ct., cały . . .  30 

BR ŻYLINA; prane w tuazylinie ma- 
terye czarne wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pierwi !ny kol^i', 
połysk i sztywność, p ’kict . . .  08

ETi! lN i nsuv.ii plamy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowych, trawy, 
lakierów i smoły, flakon . . . .  25 

JANINA rozpuszcza plamy czarne, 
powstałe na si órze przy farbowa­
nia włosów, flakonik . . . .  30 

JAYELIN A używa się do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowicie powsfałych z piwa, wi­
na czerwonego, owoców, konfitur, 
atramentu i t. p., flakon . . . .  20

KWASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la­
seczka ..................................................... 05

KOKZE.V MTDLANi biały, służy do 
prania materyj jedwabnych otłusz­
czonych i zbrudzoaych, pakiecik
po < ct. i ......................................04

M : BELKO ŻOi.CIOWE używa się ( 
do wywabiania plam zastarzałych 
z materyj bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, kawałek . . 25 

ODAL'NA, najlepszy śmdek d ) czy- 
szezciiiasnki urałjnkich, usuwaa-la- 
my powstałe z Sur/.u, potu, ty oitkę, 
mleka, piwa, kawy. c.:ek da-ly,vVKA 

wilgo ■ , śmietanki, rOsołii itp..
f l a k o n ................................................ 3-7

OiiSALlNA wy wabi i plamy: ajyyaien
towe, fdzaWu i M WaWC, Z papiC u
i bieiizuy, f la s z k a ...........................

QUILA.'A; inaterye v\ełniane i jedwa­
bne, prane w odwarze (jkiiiaL trasą 
plamy i odzyskają świeżość, przy- 
tem kolor materyi nic nie traci,
pakiet ........................................... 06

WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
plamy pokostowe, olejne i żywicz­
ne. f lak o n ........................................... 25

ZIEMIANEK oczyszoza inaterye białe 
weintane z brudu i kurzu, pak ie t. 20

(d ;
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Pozostałe z wysprzedaży „ S k ł a d u  
b r o n i  i  p i  z j b o r ó w  m y ś l i w ­

s k i c h  „ 1 > IA A A “ w  K r a k o w i e '
P A T R O N Y  pewne, n êza-i tdne, w 
zi:aeznej ilości, są do nabycia w  J  g e n -  
r y i  d l a  R o l n i k ó w '  S . M i K u c  
k i e g o  w  K r a k o w i e  (jako kuratora 
Z. DarjwAego) po następujących ce -: 
nach, stoso-me do kalibru i koloru.

C e n y  2 8 %  n iż e j  f a b r y c m y c h ,  ;
Patrony systemu Lanctisthr.

J i k  C e n y  z t i  lO O  s z t u k ,
Kaliber czerw., uiebies., zie)., brun., popiel.
Ź8, 24  vłr, —  -  112, —  -  : fc
2 0  18  „ —  -  112, -  - } E

10 n 2 —, i 52, 1 12, I 04, 0 96.
14 „ 2 08. I 60, 120, I 20, I 04. i

P atrony  system u L tfa u c h e u i. I «  
28,24 18„ -  -  0 92 -  -  ! |»

0 92, 0 76.}
14 n — -  | — , l - - , 0 - 8 4 . j t .
11  „ -  152, 108, 108, 0 92. j I I I
P rzybitk i ua p roch  i ś ru t po 15 i 20'%^

cejitÓF puiJełso. 1 ~”
Prócz tego jest dużo różnych  d robnych  

przed nioiów  m yśliw skich 'a n io  do sprze- 
ci’ :i;a. 9i 4 ig  o

J Ó Z E F  R U D O L F
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Pose'ska Nr. 13

dom W. E .jh r. Stadnickiego 
F i l i a : b u k i e u n i c e  N r .  4 6  

poleca własnego wyreou

SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, W EB . PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne,
pŁicienne i bawełniane dymkii, szyrtyngi, niciane kanafasy 0xfort,

r ó ż n o k o l o r o w e  i  b i a ł e  c h u s t k i  d o  n o s a ,
RĘGZN1KI, BP.L1ZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną bieliznę dc wyprawy,
zrobioną z nailepfzyeh gatunków płótna i szyrtyngu,

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  I .  ]>.,
a zarazem upraszam Szanowna 1'. T. u bc-znośe , aby zaufaniem , klórant dotąd się 

cieszę, i nada! obdarzać mię raczyła.
Ręczifc za dobroć towaru, po jak najumiari owańszyeh ce sacli. ośmielam się 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
!17.) 38 159 J ó z e f  R u d o l f .
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in. Fil Dej. Haiilc i Przemysia. St. i Etersli. Hr 1360.___ |
Broszurka w języku  ̂ . Gwarancya długole-

polskim i ruskim wysy- tnia. polegająca na do
ła się bezpłatnie. świadczeniach 3św iadczeniach
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CAPSULES RA0UIN
A U  B A U M !  D E  C O P Ą H U  P U R
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K A P S U Ł K I  R A Q U I N ’A
«. * r t r u T ę ™ a ‘one pr ze z  
K A D E M J Ą M E D Y C Z N Ą  P a R T S K Ą

l EKARSTWO n ajsku teczn iejsze
przeem. kn chorobom zarailwur- hanałów 

_ urynoyjych; jedyne któro nie zostawia po

I sobie żadnego śladn: przykrego tmaku ani 
oJhijaria nip aprawia.

Przyjmować tylko flaszki ozdob^ne, na 
— obwijce zewnętrznej. Podpisem RA<juiifV 

i officialnym stemplem (na niebieskol 
Kządl francuzkikoo.

FUMOUZF-ALBESPEYRES78, Fauboueo Saint-Dbni3) Va i 
we wszystkich aptekach na całym świecie?

osusza wilgoć w sta ry ch  d o m ach , zabezpiecza nowe od tejże, niszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia w szystko co z drzew a. Oesinfek- 
tuje s ta jn i- , obory i t. p ., zapobiega zarazie aa b y d ło , znstępute olejną 

farbę w w szelkich  kolorach i tańszy od tejże o 5 0  procent

Inżynier-technokog Gustaw  R it t e i - .
1411 13 72 W arszaw a, K ró lew ska , 39.

Agent "W K rakow ie: Ignacy Lipner, ulica Gertrudy, 16176. | j f j  

Agentów poszukuję. BHMBMWWMMtltiSI

O n a  i  G o ś c i e c .
Wyleczenie zupom  cą L I K I E K t  i P i u i  L E K  Ora Laviile.
l . i i i l E l t  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym.

Na flaszkach powinno być zatwi rdzenie rządu fntnc. i podpia.  / - O  ► — ,
Składy w aptekach i droguerjlcii. W Kr a k o wi e  ua składzie N . rl-S 
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Beidowioza. ' sJA t , z f »

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rne Saint-flaud*, 1’aiis.

Na życzenie posyła się broszurę 7, objaśnieniami. 50 43 V

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lepach  w łasnych ul ca K opernika 
1. o, H otel E uropejsk i i ulica H alicka róg  W ałow ej. — W  K R A K O W IE 
S ukiennice 1. 20. — W  C ZER N IO W C A C H  R ynek 1. 2 -  W B IA Ł E J  
w sklepie p. W yspiańskiej. —  W  T A R N O W IE  w ap tece p. Reida (K iia - .j 
W R Z E S Z O W IE  w »pt ee p. K arpińskiego, w sk le p ie ń  pp Jam rozika 
i Zachars L go. 368 l?  o
HI

iOćrf i) u

s t o ł o w e ,  w yboro­
w e 00 2  *!«•• z a  
iO O  k l g r .  z  o d ­
s t a w ą  < lo  d o m u ,

■;z grn-iłów >1 -'oój î-li w Skotnikach — 
I;sprzedaje w Krakowie portyer domu I 5,

Ul. M tkol.ijs 1 d ijac próbki na żądanie 
; i przy.tuiji • /. m ów :en a. f o  2 10

p  ®
•  u \  B L A ; y c

HA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

Ł ł e b l g
a

S p d ł k ł

e k s t r a k t  m i ę s n y ,
jeżeli na każdej pusz je»t podp 

1 w kolorze n i e b i e s k i m :

Skład jfflwij Spóffi Lielp dla Anstri-feiier
CARL BtRCK, c. k. austr. nadw. dostawca, WIEM, |

I, Wollzeile 9.
.VTają na sprzedaż t K r a k o w i e  w handlach pp. A cłoni Hawełka, J. F. Fischer, M. 
Jawcrnieki, -Jan Mika i S p , St. Sokołowski, St Feintnch, Fr. Lenert, Jan Janiga, Józ. 
Kulczyński J  Wentzl, Ed. Fuchs, Antoni Suski, H. Fritsch, J. Ba: borowski, Mich. Ka­
raś, J  Kosz, G. M. Goebel i Synowie, B. YaW nacht, A. Liebeskind, M. Rojkowska. — 

j Dalej aptekarze pp. Józ. Trauczygski, Fort. Gralewski, F. Sobierajski, A. Siedlecki,
| -I Wiszniew tki, Wiktor Redyk, Ernest Stockmar, P Krokiewicz, Wład. Borkowski

W Tarnow ie W. Miildner i Sp. 316 8 9

S#

J f  e»w -to*S Arrobowane p r z e z  pseis  
H  A r  - d e n i i ą  m c  J y e z n ą

• A E ^ T ą u -P L ii-y / .u , adoptcw&ia'
E B K ! S p < z e z  '  Form ularz offl-  

9  '̂ BESr c i a l n y  f i - a n c u z k i ,  ś a n k -  
H  O H  cionowane p r z e z  r a d ę  185S ^
^  M edyczną w Petersburgu. ( b
™  P o s i a d a j ą c e r ó w n o c z e ś n i e w la s n o ś c i jo d u
9  i żelaza, p ig u łk i te  skutkują w y łą czn ie , w e  
9  w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o -

: łu je  zarodek skrofuliczny p u c h l in y ,  zatka 
nie  k a n a łó w ,  h u m o r y ,  etc.) s łab ości, prze- g  
c iw  którym , zw y k le  żelazo jes  zupełn ie  
bezsk uteczn em ; w  C h io ro z ie  (b ladaczce i, W  

9  w L e n c o r r b ś e  <bia łych  u p iaw ach) ,  w  A m t- 9  
a s  n o rr h ó e  t z a t r z y m a n ie  z u p e i n » lub  częścio- 9  
a  we regu larnościI ,  w  S u c h o ta c h , w  S y f ilis  a  
9  o r g a n ic z n e j  em . O stateczn ie  podają one W  
9  ekarzom  środ ek  terap eu tyczn y , n ad zw y- 9  
a  czaj s iln y , do pod żyw ian ia  organizm u i do 9  
2  w zm acniania  kon sty tu cy i lim fatycznych , a  
9  s łab ych  lub  osłab ion ych .
®  N . B . —  Jod n ieczystego lub zep su tego W  
9  Ż ila-a , je s t lek arstw em  n iep ew n em , roz- 9  
A  drzaźn:*jącem . Jako d ow ód  czystości 1 9  
5  autentyczności p raw d ziw ych  P ig u łe k  
9  B la n c a r d a , żądać należy, naszą p ieczęć  na •  
®  srebrze i  p od p is nasz n i-  ' /  o ®
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| P o -7.uku ę p o m o c n i k u -  h a n c l i o -
‘ w e g o  z kiiucyą 600  z !r. do sam oistne­
go prow adzania fiui w Krakowie. Oferty 
z odpisem  św iadectw  do 15 listopada 
b r  L. Czyhski, Jarosław 1689 3 5

w  biurze loteryjnem  węgierskiego Jockey-klubu, Budapest, W a i t z n e r g a s s e  S
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flt& ierniki, sucharki, biskwity, piec/.ywka, z fabryki I- . ( z j  i i s U i c g d  w Jarosławiu, nagro- 
-®- dzonej 19 medalami na wystawach krajowymi i międzynarodowych, są do na yi;ia w« vvia- 
snyoh s«ładaeh: Kraków, Sukiennice 3; Lwów, ui. Halicka 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatnie i franco.

I

A nahzow any przez pr 1. B H o E E A  
biernik hygieniczny, wynalazku L. C z y ń s k i e g o, jest nader smacznym i wzmacnia­
jącym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym do usunięcia cierpień narządu trawie­
nia, ,ak: obstrukcja, hemoroidy, dyspepsya, k«nges:ya, nieżyt żołądka i kis/ek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, nesm ak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i d/Jeluie siu przy­
czynia do wytwarzania krwi.

Piernik hygieniczny zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela.fabryki- 
f j t f  Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 c t . - ^ ę

2 drukarni Związkowej w Krakowie.

Ważne dla osób siedzące prnwadząoyeh życie, dla osób dotkniętych doleg 'iwuściawt po­
wstałem! z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna br-szura podająca niezawodne rady 
i wska7.ówki, celem uchronienia t  ę od cierpień mających ze podstawę leniwe trawi mie, napi­
sana przez doktora specjalistę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czyńskiego w Jarosławiu, 
i za 7,głoszeniem się będzie bizpłatnie i franco przesrarią. 1048 52 52

Odpowiedzialny rządca drukarni A . Szyjewski,

01016212


